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Rosyjska ofensywa,
Zaszłe na widowni wojny nader ważna 

zmiana: w rozkazie dziennym do ai mi’ oznajmił 
jenerał Kuropatkin, że po ośmiu miesiącach 
mozolnych przygotowań, ciągłycL porażek w sku
tek braku dostatecznej liczby wojaka, oiągłych 
odwrotów, czuje się nareszcie dośó silnym do 
działań zaczepnych, do odebrania Japończykom 
wszystkiego, oo oni zdobył*, do spychania ich 
napowrót ku morzu. Ten moment uważają Ro
sjanie nawet pod względem polityoznym za tak 
ogromnie ważny , że Kuropatkinowski rozkaz do 
armn natychmiast roznieśli telegrafem po całej 
kuli ziemskiej. Ich zdaniem, oni dotąd tylko się 
zbierali na wojnę, a teraz dopiero ją  zaczną i 
pokażą, że wszystko, co dotąd b y ło : wszystkie 
przegrane, wszystkie straty w ok-ętach, bate- 
ryacb, dywizjach — to n ic; zaledwie małe gu
zy, o których nawet mówió nie warto; może 
dla kogoś słabszego byłyby klęskami i słusznym 
powodem do zwinięcia wojennej chorągwi, ale 
nie dla olbrzymiej Rosyi. Ona teraz dopiero na
prawdę się podniosła, teraz swą ogromną stopę 
postawi na zuchwałym wrogu !

To Ruoya ozuJm iła światu. Świat czeka 
spełnienia zapowiedzi. Jeżeli ona chybi, świat 
uzna, ludność rosyjska uzna, że carat przegrał. 
W ięo ten moment jest naprawdę bardzo ważny. 
Po takiej zapowiedzi już nie powinno być ża
dnej zwłoki, tylko po słowie musi nastąpić czyn 
tak prędko, jak po błyskawicy uderzenie pio
runu. I  tak rzeczywiście się *tało: zaledwie 
wczoraj telegram poranny przyniósł wiadomość 
o rozkazie dziennym Kuropatkina, już popołu
dniowy doniósł, że armia rosyjska, posunąwggy 
sic naprzód z Mukdenu, zajęła stacyę Jan taj, 
odległą od Laojanu o wiorst 17oie. Początek 
niewątpliwie dobry, lecz z niego nie można je- 
szoze wysnuwać źadnyoh wniosków. Dopiero 
rozprawa następna, która teraz się zacznie mię
dzy Jantajmn a Laojanem, pozwoli osądzić, czy 
Kuropatkin potrafi tak dobrze bić, jak dobrze 
się cofał, i ozy wszystkie minione przewagi Ja 
pończyków stąd jedynie pochodziły, iż R o s ja 
nie naprawdę się nie bili.

Nagłe zerwanie się Kuropatkina tłómaczy 
on w swym rozkazie dziennym tern że już na
reszcie ma tyle wojska, ile potrzebuje do za
czepnej wojny. Zapewniają, że istotnie ma te
raz o 60 tysięcy żołnierzy więcej od Japończy 
ków. To rzeczywiście znaczna różnica, tern 
znaczniejsza, że żołnierzom rosyjskim nie mo
żna odmówić dzielności, owszem trzeDa im 
przygnać wiole zalet bojow ych: przedewszyst- 
kiem zda się niewyczei paną wyti wałośó, ogrom
ną łatwość znoszenia niewygód i niedostatku, 
dalej — niezrażańie się klęski mi, a w końcu 
niezaprzeczoną b.cnośó. Lecz większość, wy- 
nosząoa 60.000 żołnierzy, me może być uważa
na za zupełnie dostateczną do atakowania ta- 
k -Bgo wroga, jak korpusy znakom1 tych wodzów: 
Kurokiego, Oku i Nodzu, nad którymi stoi 
mistrz w sztuce strategicznej Oyama. Jeżeli 
oni w ciągu sześciu tygodni po bitw i' laojań- 
skiej zrobili bardzo meło, to niewątpliwy do 
wód, że z.ma, która już się w Mandżuryi za
częła, ogromnie utrudnia działania wojenne. 
Można zatem mnfemaó, źe Kuropatkin nieco 
się pośpieszył, aby szczęśliwemi operacyanu 
rozstrzygnąć na swą korzyść petersburską 
chwiojnośó, komu powierzyć naozelne dowódz
two nad obu armiami, które w Mandżuryi po- 
wstanij. W ygląda tak, jak gdyby Kuropatkin 
zagrał va banque.

Lecz jeśli mu się uda wyprzeć Japończy
ków ze stosunkowo ciepłej doliny rzeki Lao, a 
odrzucić ich w mroźne, zawiane śniegiem góry 
mandżurskie, to może zniewoli korpus japońsl i, 
oblęgpjący Port Artura, do odstąpienia od tej 
twierdzy. Bo ten korpus jest naprawdę wyczer
pany, zapewne bardzo zniechęcony daremnymi 
wjaJkami i olbrzymiemi stratami. Szturmy 
w • si atnieh dniach września i w pierwszych 
dwóch października były nadzwyczaj gwałto
wne mordercze. Nawet w Tokio przyznają, że 
kosztowały one Japończyków bardzo wielu lu
dzi. Wskutek ;ego musiała nasuąpió długa 
przerwa w akoyi obięźniozej. napoi ‘zycy mu
szą nietylko za pomocą oszańcowań ubezpie

czyć zdobyte p ozy cje  przed wycieczkami ro- 
syjst iemi i osłonić się przed ógm im z fortów 
sąsiednich, leoz także muszą sformować na no
wo przerzedzone oddziały. Przy szturmach całe 
bataliony i pułki zostały zniszczone, co łatwo 
zrozumieć, gdy się zważy, że wojska idące do 
ataku na forty, muszą maszerować nietylko pod 
gradem kul armatnich i karabinowych, ale mu
szą przedostawać się także przez miejsca p o d 
minowane. Jeżeli |uź przy dawnych wojnach 
miny odgrywały ogromną rolę w walce oblężn • 
czej i zabierały nieraz więcej ofiar, niż pociski 
i bagnety, to przed Portem Artura wobec 
ogiomnej siły używany on obecnie materyi w y
buchowych, muszą one wyrządzać w szeregach 
szturmujących straszliwe spustoszenia. Dodać 
należy, że teren górzysty naokoło fortecy na
daje się bardzo do zakładania min, ponieważ 
tam można przewidzieć z góry, którędy będzie 
maszerował nieprzyjaciel, urządzenie zaś min 
jest takie proste i wymaga tak mało ożasu, że 
można umieścić jo  na punktach uważanych za 
zagrożone nawet bezpośrednio przed szturmem.

Miny te można podzielić na dwie grupy: 
jedne są doprowadzane we właściwej chw ilfdo 
wybucha za pomocą elektryczności; — drugie 
zaś wybuchają automatycznie, gdy szturmu
jące wojska znajdują się w obrębie ich działania. 
Miny pierwszego systemu można z natury rze
czy zakładać zazwyczaj tylko na miejscach, na 
których można prowadzić spokojnie roboty 
ziemne, a przedewszystkiena w czasie, kiedy 
punkt dany me jost jeszcze zagrożony i jest 

ość czasu do przeprowadzenia przewodników 
elektrycznych. Mają one zresztą tę wadę, że 
na terenie górzystym, a w dodatku pudozas 
szturmu, trudno doprowadzić je  do wybuchu 
wiaśnie w tej chwili, kiedy nieprzyjaciel znaj
duje się w obięb i eh działania. Zresztą nie- 
pi zy jacie! może zawczasu poprzecinać dru
ty, jak siej to stało na przesmyku Kinczou- 
skim.

Dlatego przed Portem Artura w czasach 
ostatnich zaczęto używać min automatycznych, 
wybuohająoyeh wtedy, gdy wstąpi na nie nie- 
przyjaoK 1 i przez to zamknie bateryę, wywo
łującą wybuch, albo gdy swoim ciężarem na
pręży sznurek przytwierdzony pod ziemią do 
przyrządu, zapalającego min,’ Przyrządów ta
kich istnieje bardzo wiele rodzajów, a niewąt
pliwie oblężeni wynajdują także nowe, nada
jące siY szczególnie do użycia w danych okoli
cznościach. "Wogóle sposób użycia tej straszli
wej broni zależy przedewszystkiem od pomy
słowości oblężonych. W iemy, że Rosyanie za
kopują przed fortami torpedy morskie, wyio- 
V, lone z przystani i zaopatrzone w przyrząd, 
który za nastąpieniem nar Japończyków w y
wołuje eksplozyę. Zakopują także puszki, za
wierające zwyczajne bomby na warstwie prochu, 
który, wy Ducha , *0, wyrzuca bomby w powie
trze, zapala je  i sprawia, że eksplodują pośro
dku kolumn nieprzyjacielskich. Najprostszym, 
najłatwiejizym i dlatego zapewne najczęściej 
używanym sposobem jest umieszczania w głę
bokości 1— 2 metrów pod ziemi ą silnego na
boju prochu, który zasypują warstwą kamieni 
i pokrywają ziemią. Oczywiście siła wybuchu 
w takim razie zależy od ilości proohu i ścisło
ści zamkmęoia; można zaaładać miny tak silne, 
że mogą wyrzucić w powietrze wielki oddział 
nieprzy jacielsk’ , jak cię to stało przy jednym 
ze szturmów japońskich do przednich fortyfi 
kacyj wschodnich. Słowem, możliwość użyoia 
tych środków obiony jest prawie nieograniczo
na, jeżeli tylko starczy oblężonym prochu, i 
tein też tłómaczą się głownie ogromne straty, 
jakie ponoszą Japończycy przy każdym sztur
mie do Portu Artura.

Zaniechali w ije  oni szturmów, znowu 
wraoają do bombardowania i w tym celu spro
wadzają jakieś olbrzymie działa. To mus. spo
wodować długą zwłokę, a tymczasem Kuropa
tkin rozpoczął ofensywę, która już sama przez 
się zagraża Je pońozykom, oblęgającym Port 
Artura.

Tu wsrystko sprawia, że teraźniejsza 
chwila jest w tej wojnie ogromnie ważna.

Korespondencie
Wiodef. 10 października. 

{Drożyzna. — T)emonsłracya socyalistów przeciw 
Luegerowi. — Odpowiedzialność poczty za mylnie 
doręczone przesyłki. —  Secesya wychodzi z mody.)

(y.) Wiedeński umąd targowy ogłosił wła
śnie bardzo troskliwie sporządzone zestawienie 
obecnych cen artykułów żywności z cenami 
zeszłorocznymi. Okazuje się z niego, że droży
zna istotni o , v się zw-ększa i że prze
to wszystkie powołane do t< go czynniki po
winny je j przeciwdziałać, gdyż położenie ubo
gich warstw ludności staje się bardzo trudne. 
2  wyjątkiem jednej tylko kawy, której cena 
pozostała dawna, wszystkie zresztą inne arty
kuły żywności podrożały o kilkanaście lub na
wet i o kilkadziesiąt procent, niektóre zaś ja 
rzyny, jak np. szpinak są dziś trzy razy droż
sze niż były przed rokiem. Przeciętnie podro
żało: mięso o 6 do 8 halerzy na kilogramie, 
mleko niezbierane o 4 halerze na litrze, zbie
rane o 2 halerze, śmietanka o 20 halerzy, kar
tofle o 6 do 7 halerzy (a więc o 100"/0)i °ma_ 
lec o 20 halerzy, masło o 20 halerzy, nafta o 
9 halerzy na litrze, spirytus o 14 do 22 hale
rzy. Cena ohleba, bułek i kiełbas, sprzedawa
nych na sztuh i, pozostała nibyto ta sama, ale 
za to waga ioh jest o 6 do 30%  mniejsza. 
Najdotkliwszeiu jest to, źe najbardziej po
drożały te artykuły, bez kuórych najuboższe 
rodziny obejść się nie mogą. to też wedle obli
czeń, możliwie najdokładnń jszyoh, wydatki na 
utrzymanie gospodarstwa domowego średnio za
możnej roaziuy mieszczańskiej lub urzędniczej' 
wzrosły o 6 do 8 % , zaś zwiększenie budżetu 
wydatków domowych rodziny robotniczej wy 
nosi 10 do 14% . Niektóre puma tutejsze urzą • 
dzają ankietę na temat, jak możnaby najskute
czniej zapobiedz droży^nie i zapraszają swych 
czytelników do nadsyłania odpowiedzi na tc 
pytanie.

Socjaliści urządzili onegaaj hałaśliwą de
m onstrację uliczną przeciw burmistrzowi Lue
gerowi za to, że po wiedział w Sejmie, iż ci ro
botnicy, którzy obchodzą święto robotnicze 1 
maja i urządzają w tym dniu pochody do Pra- 
teru, to sama hołota. Owóż kilka typ ęey socya
listów odbyło wczoraj w dzielnicy Margareten, 
z której dr. Lueger piastuje mandat poselski, 
zgromadzenie, poczem przeć lągału uiicanr, 
wznosząc okrzyki prz o iw Lnegerowi i odgra
żając się, że w  dniu, w którym W iedeń obcho
dzić będzi a 60-tą rocznicę urodzin swego „u- 
wielbianego burmistrza1*, tj. 23 b m. wyprawi 
„hołota1* socyalistyczna p. Luegerowi taki ko
rowód z pochodniami, iż popamięta on go 
długo.

Przed sądem tutejszym zapadł tymi dnia
mi wyrok w zasadniczej kwestyi, o ile poczta 
jest odpowiedzialną za mylnie doręczone prze
syłki rekomendowane. Przed kilku Ei-e£iąuami 
nadeszło Logiem  do niejakiej Barbary Swobo
dy, służącej wr dzielnicy Wfthringu, rekomen
dowane pismo urzędowe, zawierające asygnatę 
do poboru w  kasie rządowej należnej jej kwo
ty 200 korom Listonosz nie mógł doręczyć 
tego pisma adrosatce, gdyż wyprowadziła się 
ona z Wahi ingu do innej dzielnicy, poszedł 
tedy do urzędu meldunkowego w policyi wy
szukać nowy jerj adres. Tam jednak zameldo
wane były dwie osoby nazwiskiem Barbara 
Swoboda, obie służące, listonosz wybrał tedy 
z nich jedną na chybi trafi i doręczył jej prze
syłkę. Tymczasem była to niewłaściwa Barba
ra Swoboda, której nic się nie należało; ona 
odebrała w kasie pieniądze. Po pewnym czasie 
jechtak zgłosiła się prawdziwa Barbara Swobo
da i upomniała się o swą asygnatę, poczta je 
dnak odprawiła ją & kwitkiem, oświadczając, 
że asygnata już  z osiała doręczona. Pokrzywdzo
na służąca zaskarżyła tedy pocztę do sądu o 
zapłacenie je j 200  korcu.

Na rozprawi e oświadczył zastępca poczty 
gotowość zapłacer im co najwyżej 40 koron, t. j. 
tej kwoty, za któ. rą poczta ręczy w razie zag, 
nięcia rekomendowanej przesyłki, sąd jedne r 
wydał wyrok, sh azujący pocztę na zapłacenie 
całych 200 koron wraz z kosztami, podnosząc 
w wyroku, że poeizta jest odpowiedzialną za

całą szkodę, wyniałą z mylnego doręczenia 
przesyłki.

Doino-austryacka Izba handlowa konsta
tuje w swem Ootatniem sprawozdaniu, że tu
tejsi fabrykanci i kupoy wyrobów branżowych 
i galanteryjnych ponoszą bardzo znaczne szko
dy skutkiem tego, że styl secesyjny wychodzi 
j  iż zupełnie z mody. Mają oni bowiem ogromne 
zapasy artykułów secesyjnych, a prawie n:kt 
nie chce ich już kupować.

„Salon“ polski
Warszawa. 8 października.

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych za
powiada na grudzień i styczeń w salonach swe 
ioh wielki, bardzo solenny występ artystyczny 
Badzie to „doroczna wystawa sztuk pię«aiyob“ , 
zorgan.zowana przez naszych malarz}, rzeźbia
rzy i ai .hioektów, w celu skupienia wszystkich 
sił, rozproszonych zazwyczaj, i jednocześnie za
znajomienia ogółu z ruchem artystyczny w kra- 
u. Dążyć ona będzie, według słów odezwy pod

pisanej przez panów Józefa Ryszkiawl za, Ste
fana Popewskiego, Jana Henrioha, Bron sława 
Kowalewskiego, Teodora Ziomka i Stanisława 
Jagmina, jako powołanych przez kolegów do 
wprowadzenia w czyn wystawy, do zgrupowa
nia wszelkich objawów twórczości artystycznej 
w nejszerszem słowa tego znaczeniu, a Y~\ęc: 
„obrazów, rzeźb, projektów aro]^tektonicznych 
i przemysłu artystycznego, t. j . wogóle sztuki 
zdobniczej**. Na wystawę kwalifikują się dzieła 
artystów żyjący ch, (a także zmarłych po poprze
dniej wystawie), przedtem nigdzie jeszcze nie 
wystawiane w Warszawie. W ięc z działu ma
larstwa • obrazy olejne, wodne, pastele, rysunki 
i sztuki graficzne w całym swoim zakresie. 
Z działu rzeźby: prace oryginalne bez względu 
na maueryał wykonani tff (Plastelina, wosk i g li
na n> >wypalona pod szkłem). Z  działu arohite 
ktury; oka^y twórczości architektonioznei ory
ginalnej, o cechach artystycznych, ozy to w ca
łości, czy też we fragmentach podane, nadesła
ne w rysunkach, modelach i fotografiach z na
tury. Z działu zdobnictwa: projekty z zakrest 
wszystkich rzemiosł i rękodzieł, jako oryginal
ne pomysły artystyczne, podane w rysunkach, 
modelach, lub też w ostatecznem wykonaniu, 
o ile p.zedm iot rozmiarami me przekroczy mo
żności wykonania. Przytem pomieszczona jest 
uwaga, iż wystawca może być jedynie twórcą 
pomysłu,: po mm dopiera mogą być za jego 
zgodą wskazani i wykonawcy.

Dzieia pod adresem Towarzy stwa zachęty 
sztuk pięknych powinny być nadsyłane przed 
15-ym bstODaaa, deklaracye zaś przed 15-yrr 
października łącznie z listą wybranych przez 
samego wystawcę sędziów w liuzbie nie mmej 
niż trzech, nie więcej niż siedmiu.

Towarzystwo zachęty, celem popar cia „w y
stawy dorocznej *, przyrzekło dokonać na niej 
zakupu dzieł do rozlosówar a między członków 
swoich i, o ile to będzie możliwe, wybitne 
dzieło odznaczyć przez zakupienie do zbiorów 
Towarzystwa. W idoki na podobne zakuDy mo
gą by ć istotnie poważną bardzo zachętą najli
czniejszego udziału w wystawie.

Jak tytuł i niektóre punkty opracowanych 
przez komitet przepisów wskazuj* występy 
podobne powtarzać się Ltale mają rokrocznie i 
stać się możliwie najdokładniejszym obrachun
kiem całego naszegc rucnu artystycznego — 
będzie to doroczny „Salon polski**.

Wnosząc z panuj ,cego obecnie zastoju w 
naszych salonach artystycznych, to jest z nad
zwyczaj małego przypływu dzieł nowych na 
wystawy, przypuszczałby można było, że Wła
śnie twórczość cała w tej sferze skupiła się w 
sobie i przygotowuje do owego solennego w y
stępu, że artyści nie chcą zmieniać swoich h-»- 
tchnień na drobne roboty codziennej wytwór
czości, lecz pragną zajaśnieć w „Salonie* utwo
rami naj poważniej szen i, najpełniejszymi w za
kresie swoiego talentu i uzdolnień. W obec te
go należy prz;, puszczao, że wypadnie on pod 
każdym względem imponująco, że nietylko bę 
dzie licznie wypełniony, lecz, że dzieła stać 
będą ns wysokim, zgoła nie przeciętnym po
ziomie artystycznym.

Organ izatorowie mają przytem nadzieję,

że ogólny ten popis sztuk' polskiej zaintere
suje wszystkich artystów naszych, tych nawet, 
którzy mieszkając za granicami Polski od da
wna izadko dzieła swoje na wystawy nasze 
nadsyłają.

M&iborg.
Zwiedzając w czasie wakacyjnej wycieczki 

Prusy królewskie, nie pominął dr, Teofil G-erst- 
man i Malborga, który nas z tylu najroz
maitszych względów tak bardzo interesuje, a 
o którym przed dwoma laty w maju tyle się 
pisało z okazy: uroczystości malborskioh, Pod
noszono mianowmie i komentowano z niemałą 
radością fakt, że obecny wielki mistrz zakonu 
krzyzaikiego, arcyksiążę Eugeniusz nie wz-ął 
osobiście udziału w tyoh uroczystościach, lecz 
ograniczył się do wysłania w ielsugo komtura, 
nieżyjącego już dziś br. Berchtolsheima, a wiel
ce dyplomatyczna odpowiedź tego dygnitarza 
na wniesiony toast na jego cześć, również wiel
kie wywołała zadowolenie, nietylko u nas, ale 
w całym świecie katoliokim.

Z Zoppot można się dostać pośpiesznym 
pociągiem w ciągu półtorej godziny do Mal
borga w a Gdańsk i Tczew (Dirsehau). Pc dro
żnemu, gdy wjeżdża na olbrzym.’ most kniejo
wy nad Nogatem, przedstawia się ze raz z pra
wej strony ogromny kompleks budynków, sta
nowiących przesławną niegdyś siedzibę wiel
kich mistrzów Zakonu krzyżackiego.

Jednak —  p’.sze dr. Geiotmann — zam
czysko to nie robi w pierwszej chwil: spodz.e- 
wanegc wrażenit., ponieważ leży za niskc, tuż 
nad hrzegiem Nogatu, a chc iałoby się konie
cznie widzieć te mury usytuowano chociażby 
na skromnym jsk jnś pagórku. Jesteśmy bo
wiem oddawna do takiej sytuacji przyzwycza 
jem, a zapór1 namy, że na tej w alniej równi 
nie nad W isłą i Nogatem nie ma wogóle ża
dnych pagórków.

Zanim przystąpię do opuania zamku, a 
raczej zamków krzyżackich malborskioh, muczę 
uhoó kilka podać dat historycznych, odnoszą
cy cn się do przeszłości ttj g^iwnej siedziby 
Zakonu braoi teutuńskieh i ioh stosunku do 
Polski. Niemiecki zakon rycerski założony zo
stał podczas wojen krzyżowych w mieście 
Akkon, w Syryi w roku 1192. Na wezwanie 
księoia Konrada Mazowleokmgo wysłał Her
man von Salza, W ielai Mistrz zakonu, podwła
dnego sobie komtura Hermana von Balk w o- 
kolioe nadbałtyckie, a to celem zawojowania 
pogańskich wówczas Prusaków, którzy zamie
szkiwali nadbałtyckie równiny między Wisłą 
a Niemnem. Tenże kom tur Herman von BalŁ 
rozpoczął w toku 1230 krucyatę przeciw Pru
sakom i mieuzem i ogniem tępił pogaństwo; 
gwałtem i przemocą szerzył wiarę chrześcijań
ską w tych okoiioaon.

Celem zabezpieczenia »obie panowania 
w zdobytym przemocą kraju, założyli Krzyżacy 
w r. 1280 w ówczesnej Pomorami komturyę 
małborską. Zbudowano nad Nogrtem silną 
twierdzę, w której atoli n ieściło się początko
wo tylko dwunastu rycerzy, naturalnie z odpo
wiednią Lozbą knechtów i służby. Był tc więc 
początkowo tylno rodzaj ufortyfikowanego kia 
sztoru. Kiedy zaś upadło założone w Ziemi św. 
królestwo Jerozolimskie, a Zakon niemiecki nie 
mógł się dłużej utrzymać w Akkonie, który się 
dostał w ręce Saraeenów, postanowi! wielki 
mistrz Sygfryć von Feuohtwangen przenieść 
w r. 1309 siedzibę Zakonu i rezydencyę wiel 
kiego mistrza do grodu Najświętszej Panny 
Maryi nad Nogatem, zwanego po niemiecku 
Marienburg, a przez lud polski zwany Malbur- 
giem, albo Malborkiem.

Teraz dopiero Zakon teutonsŁ:i opierający 
się zresztą na przywilejach, otrzymanych od 
Papieży i cesarzy niemieckich, wzrósł do 
nadzwyczajnej potęgi, które sięgała od Odry 
aż do Fińskiej zatoki. A  punktem środkowym 
tej ogromnej potęg*, tego państwa teokraty- 
cznego, był zamek w Malborgu.

W  epoce największego rozkwitu potęgi 
krzyżackiej, za panowania wielkiego mistrza 
"Wimycha z Knrarodu (1362— 1383), która była 
złotym okresem krzyżactwa, rozszerzono więcej 
niż w czwórnasób początkowy zamek rnalbcr-
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oan Ogiński-Kontrymowicz.

WĘZEŁ GORDYJSKI
p o w i a ś ć .

(Ciąg dalszy).
W łożył kapelusz, ale jeszcze raz wziął 

list i zaczął go uważnie czytać. „Nie będziesz 
się nudził z swoją drugą żoną — podkreślone 
d r u g ą  ż o ną .  Teraz dopiero zrozumiał całą 
potęgę grozy, zawartą w tych dwóch słowach, 
było to ostrzeżenie straszne, ostrzeżeń,e pioru
nujące.

Zbladł, zacisnął usta : opadł bezwiednie 
na fotek List, który dotąd trzymał w ręku, 
podarł na drobne kawałki i zebrawszy wszyst
kie starannie, wyrzucił lufcikiem na ulicę.

— uo za szatan ta kobieta! Sama popchnęła 
mnii do tego wszystkiego, odgrywała rolę tak 
namiętnie do mnie przywiązanej, zdawało mi 
się, źe się tej kobiety nigdy od siebie pozbyć 
nie potrafię, & tymozasein ja  byłem tylko ma- 
ryonetka w je j ręku, wyzyskała mnie, wyoi- 
snęła jak cytrynę i rzuciła. Co za szczęście, że 
jeszcze te parę tysięcy rubli mam przy sobie.

■ pugilares i zaczął rachować pie
niądze.

— Trzy tysiące uw_eście ośmnascie rubli, ale 
s tego potrzeba zapłacić lokal, wynajem karety,

raohunki w magazynach, wszystko to wyniesie 
do tysiąca rubli. Pozostaje m: na czysto dwa 
tysiące rubli. Bagatela, oo z tern robić?

I ten człowiek, który od młodości cierpiał 
biedę, który nieraz myślał nad tern, jakim spo
sobem zdobyć bochenek chleba i fur.t kiełbasy, 
który nieraz spał na twardym, drewnianym 
stole wiejskiej karozmy z poałożoneiai pod 
głowę butami, teraz zobaczywszy sie panem 
tylko dwóoh tysięuy rubli, rozpaczał i nie wie
dział, co z sobą zrobić.

— Gdyby mnie była przynajmniej nie opu
szczała niegodziwa, bylibyśmy mogii tak we
soło jeszcze użyć życia, a teraz!...

Ani na chwilę nie było mu żal tej dri 
giej, której zmarnował życie, którą pozbawił 
czci i majątku; alo żal mu było ladacznicy, 
która go wystrychnęła na dudka, okradła a 
której gotów był przebaczyć, gdyby tylko do 
niego zechciała powrócić.

Niespodziewanie drzwi się otworzyły i 
wszedł Maiek.

Jednym rzutem oka poznał, że ciężkie 
brzemię zwaliło się na Ililderynga, Siedział on 
nieruchomy, trzymając jeszozc pieniądze w rę
ku, a zaledwie podniósł głowę kiedy wszedł 
uozoiwy mekler

Marek skinął głową, ale widząc, że gospo
darz nie zwraua na niego uwagi, przysunął so
bie oez ceremonii krzesło, wyjął cy garo i za 
paliwszy je  otoczył się kłębami dymu.

— ) iwrsacauu z sąau okręgowego — ode- 
swał się narrssscio —  na wszystkich tam języ 

kach pan turaz jesteś. W  hipotece zrobiono 
ostrzeżenie, ten adwokat Skała straszuie ener
gicznie występuje- przeciw panu.

—  Pal g c  dyabl:! cóż mi więcej zrobić może?
—  Mówią, że żona starać się będzie o rozwód.

H ilderyng roześmiał się na całe gardło.
—  R ozw ód! Ozy-ż pan nie wiesz, że on jest 

bez m ojej woli niemożeony ? A  zresztą czyż 
mnie to przestrasza ?

—  A le możebDe jest rozłączenie majątkowe, 
możebne jest odebranie panu zarządu, a to co 
tam jeszcze pozostaje w Poddębiu, warte za
chodów.

H ilderyng uważnie wysłuchał mówiącego, 
ale nic nie odpowiedział.

— Trzeba by  nam się obrachować — mówił 
ajent, w ydobyw ając jakąś notatkę.

Obrachowau ? z czego ?
Przeoież ja  pośredniczyłem panu w inte

resach.
—  No tak, to panu zapłaciłem komisowe 

umówione.
Tak, iile jeszcze mi się należy za moje 

trudy okołc sprzeda ży Poddębia.
—  Przecież ta sprzedaż nie przyszła do końca.
—- Co runie to m oże obchodzić! Ja robiłem

swoje, a żeś pan opiuśeił właściwą porę nie 
skończył :n,Leresu w tedy kiedy można było, to 
ja  temu zupełnie nie> winien.

— Ale za cóż panu będę płacił, kiedy inte
res nie zrobiony- Naprawdę Śmieszne są pań- 
sk’ e żądania. I  jakąż to pretemyę sobie do 
mnie pan rościsz ?

— Najmniej erzysta rubli.
— Czyś pan zwaryowal?
— Zupełnie nie, ja  z panem będę gadał 

otwarcie. Za -hodzenis moje około sDrzedaży, 
ponieważ nie doszia do skutku, nie żądałbym 
yięoej jak sto rubli.

—  Dlaczegóż więc pan powiedziałeś trzysta?
— Dwieście rubli żądam za milczenie.
—  Jakie?
— ' jna pańska rozpocznie proces o sepera- 

cyę majątkową, a jeżeli ja  jej udzielę szczegó
łów o pańskiej przeszłości....

— Coż pan o mme możesz powiedzieć ?
— Żeś pan był jarmarcznym p kra ratą, żeś 

miał stosunki z Małgosią je s z o z e  przed pozna
niem swojej żony.

— I  jeszcze oo więcej ?
— Zdaje mi się, że tego bęazie dosyć, żeby 

uzyskała separację.
— I  dla mnie także będzie dosyć wojej ga

daniny, wynos się, nie dostaniesz ani grosza.
— Czy tak ? na pewno! To ostatnie pańskie 

słowo ?
— Ostatnie.
— No to i ja  powiem moje ostatnie: jeżeli 

nie dostanę od pana trzystu rubli, to udam się 
do żony pańskiej i wszystko je j opo-wiom.

— Jednakowo dbam o was oboje, rób jak ci 
się podoba.

— Mnie się jednak zaaje, że lepiej byłoby 
dla pana, gdybyśmy z sobą nie zrywali, mogę 
się panu leszcze nieraz przydać

—  W ięc mam ci się dać obciągać boz koń 
ca? — to mówiąc Roch, włożył na głowę ka
pelusz i zbliży!, się ku drzwiom, za nim postę
pował Marek z złowrogim wyrazem na twarzy,

— Zgubisz się pan robiąc sobie ze mnie nie
przyjaciela.

— Nie obawiam się.
— Mała psina może zaszczepić jad wściekli

zny ukąsiwszy.
— Ale potrzeb?, żeby pierwej ukąsJa, a ja  

jestem, jak wiesz afirobatą, unnem potężnie ko
pać, a jeżeli ty opowiesz moją przeszłość i ja 
będę miał co opowiedzieć poiioyś o Bednar kiej 
ulicy i o twojem udziale w zamachu.

— Strachy na Lachy mój panie! — odrźekł 
Marek śmiejąc się impertynencko. — Przede 
wszystk em zapytaią cię. dlaczego dotąd mil
czałeś, a nie wiem czy z wsze ke łatwością bę
dziesz mógł na to odpowiedzieć. Zresztą rób 
i ik chcesz, ale pamiętaj, że koniec tego wszyst
kiego będzie głupi.

Tc mówiąc włożył kapelusz na głowę i nie 
oglądając się, wyszedł.

(Ciąą daiszy i astąpi).

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Par}rź i inne miejsco
wości zagranicy wydają

S o k a i l  J Ł H i c  j h
Dorn bankowy ! kantor wymiany

Zleoenid z prowincył załatwiamy odwrotną pocztę bez doliczania osobnej prowizy!
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ki. W tedy wzniesiono też wspaniały osobny 
pałac dla wielkiego mistrza i umieszczano na 
zewnętrznym chórze >Kościoła zamkowego ol
brzymi posąg Matki Boskiej, patronki tego po
tężnego gr du.

W  bitwie pod Grunwaldem w r. 1410 zła
mał Władysław Jagiełło potęgę krzyżacką, a w r. 
1466 na mocy tak zwanego traktatu toruńskie
go poddały się Prusy Zachodnie dobrowolnie 
pod zwierzchnictwo Polski.

Malborg został wtedy zamkiem królów pol
skich i był nim przeszło 300 lat, aż do pierw
szego rozbioru Polski, a wielki mistrz krzyża 
cki przeniósł rezydencyę swoją do Królewca. 
W spaniały zamek malborski opustoszał jednak 
z czasem i uległ wielkiemu zniszczeniu, szcze 
golnie w wieku siedemnastym wskutek rabun
ków w czasie wojen szwedzkich. W  roku 1772 
po pierwszym rozbiorze Polski dostał się Mal
borg w posiadanie króla pruskiego Fryderyka 
Ii-go. — Odtąd zaczęła się dopiero prawdziwa, 
bo systematyczna dewastacya zamku. W  pa
łacu wielkiego Mistrza (Meister-Gemach) urzą
dzono wielką przędzalnię, zaś zamek rycerski 
(Hochschloss) przekształcono na koszary.

Dopiero po upadku -Napoleona I. obudził 
się duch patryotyczny narodu niemieckiego, a 
opinia publiczna poczęła się głośno domagać 
restauracyi zamku Malborskiego. W  roku 1840 
dokończono restauracyi Pałacu W ielkiego Mi
strza, a od roku 1882 wzięto się do odre
staurowania głównego zamku rycerskiego 
(Hochschloss). Robota ta trudna i bardzo ko
sztowna trwała 22 lat i dopiero przed dwoma 
laty została ukończona.

Dalsze zaś restauracye reszty budynków 
rozłożone są jeszcze na długie lata i prawdo
podobnie nie prędzej, jak za dwadzieścia lat 
będą ukończone. Potrzeba bowiem na to je 
szcze mnogich milionów i długich mozolnych 
studyów archeologicznych i technicznych.

Sprawy sejmowe.
Prezes Apolinary Jaworski zwołał na so

botę 16 bm. godz. 11 rano posiedzenie sejmo
wego Koła polskiego. Zaproszeni zostali także 
wszysoy polscy posłowie do Rady państwa. Na 
porządku dziennym zamieszczono: „Dyskusj a
nad politycznem położeniem''.

Komisya b u d ż e t o w a  załatwiła wczo
raj budżet kraj. szpitala św. Łazarza w Kra
kowie ; fundusz podrzutków w Krakowie, oraz 
dział budżetu krajowego na koleje żelazne i 
dział budżetu krajowego na drogi.

Następnie załatwiono wniosek p. Urbań
skiego o utworzenie funduszu pożyczkowego na 
zakładanie fabryk dachówek cementowych. K o
misya uchwaliła przedstawić Sejmowi wniosek 
poleoenia W ydziałowi krajowemu, ażeby sprawę 
tę dokładnie zbadał i wnioski swe w sprawie 
utworzenia takiego funduszu pożyczkowego Sej
mowi na najbliższej sesyi przedłożył.

W  końcu uchwaliła komisya zgodnie z 
wnioskami Wydziału krajowego przedłożyć Sej
mowi wnioski w przedmiooie podwyższeaia eta
towych płac urzędników administracyjnych obu 
szpitali krajowych we Lwowie i w Krakowie, 
oraz zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. 
Proponowane Sejmowi podwyższenie tych płac 
rozpocznie się od r, 1906.

Komisya s z k o l n a '  obradowała w dal
szym ciągu nad stanem wychowania w szko
łach ludowych i seminaryach nauczycielskich.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  wczo- 
r*.j obradowała w dalszym ciągu nad usta- 
wodawozem uregulowaniem opieki nad ubo
gimi. Gdy dyskusyę ogólną zakończono i 
postawiono wniosek o przejście do dyskusyi 
szozegółowej, znaczna większość komisyi g ło
sowała przeciw przejściu do dyskusyi szczegó
łowej. P. Jabłoński złożył w następstwie tego 
referat, a objął go p. Garapich. Komisya u- 
chwaliła jedynie polecenie do W ydziału kra
jowego, aby zebrał wprzód daty oo do wydat
ków ponoszonych przez gminy na ubogich i 
daty te przedłożył Sejmowi.

Komisya w o d n a  w obecności starszego 
radzcy budownictwa oddziału technicznego w 
namiestnictwie Ingardena przeprowadziła ogól
ną dyskusyę informacyjną nad sprawą regulacyi 
rzek kanałowyoh w Galicyi.

Komisya p r a w n i c z a  uchwaliła nie wy
dawać p. Stojałowskiego na żądanie sądu cie
szyńskiego. W niosek p. Stapińskiego w spra
wie przestrzegania ustaw odnośnie do obcych 
poddanych, a w szczególności do wychodź
ców z Rosyi, przydzielono do referatu p.Scha- 
tzlowi.

Na dziś zwołane są posiedzenia: posłów
z miast, klubu demokratycznego i komisyi sa
nitarnej, na jutro posiedzenie komisyi budże
towej.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 11 października. Korespondent 
Ros. Agencyi telegr. donosi z Mukdenu: Ja
pończycy liczą na to, że do dnia 14 b. m. w y
pełnią luki w swych szeregach. Do Inkau na
deszły dla nich posiłki w liczbie 15.000 żołnie
rzy. Oczekują w krótkim czasie przybycia je 
szcze trzech dywizyj. Blokada Portu Artura od 
strony lądu osłabła.

Petersburg 11 października. Korespondent 
Birż. Wiedom. donosi z Mukdenu: Ogólnasytua- 
oya w Mandżuryi znaoznie się zmieniła. Japońska 
armia główna cofa się w kierunku południowym. 
Japończycy opuszczają nietylko pozycye zajęte 
pod Laojanem, ale i poprzednio zdobyte stano
wiska na lewem skrzydle o 60 kim. na połu
dnie i opuścili m iejscowości: Sinangin, Haimat- 
si i Fenszulin. W  pobliżu Kuandiansian Japoń
czycy zabrali okręt włoski, który wiózł mąkę 
do Portu Artura.

Mukden 11 października. (Biuro Reu era). 
Japończycy zbliżają się do rzeki Hun. W ska
zuje to, iż Japończycy chcą zatrzymać teryto- 
ryum, zajęte przedtem przez Kurokiego. Dnia 
7 b. m. skierowali Japończycy silny ogień dzia
łow y na oddział kawaleryi rosyjskiej. Dnia 9 
b. m. panował wszędzie spokój. Przypuszczają, 
źe wojska, przeznaczone do osłonienia ich pra
wego skrzydła, posunęły się bardzo daleko; 
w ostatnich dniach nie było starć.

Front północny armii japońskiej rozciąga 
się od miejscowości Pensiku aż do kopalni 
w Jantaj i tworzy łuk, którego środek znajdu
je się do Flualing.

Mukden 11 października. (Biuro Reutera). 
Oddział kawaleryi rosyjskiej przeszedłszy rze
kę Taitse na wschód od Pensiku, przekonał się, 
że Japończycy mają swoje pozycye koło Lao- 
janu na pagórkach na wschód od Jantaj. Chcą 
oni widocznie wydać nową rozstrzygającą bitwę 
koło Laojanu.

Cardiff 11 października. Rosya i Japonia 
zakupują jeszcze ciągle ogromne ilośSi węgla 
dla swoich okrętów wojennych. Od początku 
wojny wysłano stąd półtrzecia miliona ton wę
gla. Również z innych portów wysłano wiele 
węgla. W  ostatnim czasie wysłano znaczne ładun
ki węgla na pewną wyspę, położoną koło zacho
dnich wybrzeży A fry k i; węgiel ten przezna
czony jest widocznie dla floty bałtyckiej.

Hawr 11 października. Statek rosyjski 
„Smoleńsk" odpłynął stąd do Libawy.

Rewel 11 października. Car w towarzy
stwie jeneralnego admirała w- ks. Aleksiejewa, 
i adm irałów: Avellana, Birilewa i Rożdest- 
wieńskiego zwiedzał okręty drugiej eskadry, 
przeznaczone do wyjazdu na wody Azyi 
wjchodniej.

Mukden 11 października. (Doniesienie ro
syjskiej ajencyi telegr.). Japońscy żołnierze, 
oierpiąc brak żywności i odzieży, rabują prze
ważnie Chińczyków, chrześcijan i mahometan. 
Intendent armii jenerał Huber kazał przez ko- 
misyę rozdać w prowincyi mukdeńskiej 60.000 
ubrań pomiędzy biedną ludność.

Petersburg 11 października. Korespon
dent rosyjskiej agencyi telegr. donosi z Char- 
binu, że w Chinach nie ustaje ruch wrogi 
względem cudzoziemców. Krążą pogłoski, źe 
Japończycy rozdają broń w północnych Chinach.

Londyn 11 października. Do Biura Reu
tera donoszą z Kwaising, że wojska rządowe 
odniosły świetne zwycięstwo nad bandą bokse
rów. Ru oh bokserów w prowincyach północ
nych znów się wzmaga.

Neapol 11 października. Dziennik Matino 
wygłasza rozmowę z inspektorem rosyjsko- 
chińskiego Towarzystwa okrętowego Werblum- 
skim, który na dżonoe uciekł z Portu Artura. 
Werblumski oświadcza, że Japończycy nigdy 
nie wygłodzą twierdzy, ponieważ ma ona ogrom
ne zapasy, a dżonkami dowożone są nowe*prze
syłki.

W  Porcie Artura jest ogółem tylko 96 
kobiet. Są one w służbie Czerwonego Krzyża. 
Tylko 3 restauracye są otwarte. Załogę twier
dzy ocenia Werblumski na 23.000 żołnierzy i 
6000 marynarzy.

Londyn 11 października. Donoszą z Czifu, 
źe od kilku dni nie przybyła tam ani jedna 
dżonka z Portu Artura. Chińczycy, pomimo 
wysokich nagród, boją się próbować przełamać 
blokadę. Z Dalnego donoszą, że Japończycy 
ścięli tam kilku Chińczyków, podejrzanych oto, 
iż chcieli zatruć studnie.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 11 października. (Biuro Reutera). 

Krążą pogłoski, że Japończyoy pod Portem A r
tura skoncentrowali ogień od strony lądu i 
morza na port, by zniszczyć flotę rosyjską, i 
że udało im się zatopić trzy okręty, nie wiado
mo jakiej nazwy, ani jakiej wielkośoi.

Londyn 11 października. Do Biura Reu
tera donoszą z armii jenerała Oku: W edług
wiadomości chińskich, Rosyanie kopią rowy na
około Mukdenu i sypią tam silne ziemne for- 
tyfikacye. Fortyfikują też górę Żelazną koło 
Tielinu.

Szangaj 11 października. Chińczycy zaku
pują i gromadzą wielkie zapasy żywności i 
wysyłają do Tientsinu. Cel gromadzenia tych 
zapasów nieznany, sądzą jednak, że Chińczycy 
kupują je  dla Rosyan.

Królowa Korony Polskiej.
Otrzymaliśmy następującą odezwę:
W  miesiącu maju grono niżej podpisa

nych powzięło myśl ozdobienia złotą koroną 
cudownego obrazu Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim 0 0 - Jezuitów z dawna 
przechowywanego, a jak wiadomo, upamiętnio
nego też doniosłym wielce faktem history
cznym. Przed tym to bowiem obrazem w roku 
1666, na życzenie i w obecności króla Jana 
Kazimierza, nuncyusz papieski Piotr Yidoni 
przydał solennie dodatkową inwokacyę do lita
nii loretańskiej w słowach: „Królowo Korony 
Polskiej", na co tysiączne rzesze ludu wraz z 
monarchą swoim na czele, kornie i wśród łez 
odpowiedziały: „Módl się za nami!* tak już 
odtąd modlić się i wołać postanowiwszy na 
w iek i!

Tę przeto pragnąc uczcić naszą Królowę 
w Jej drogim tyle roku jubileuszowym, zwró
ciłyśmy się wówczas z prośbą do ogółu o ofiary 
w kosztownościach, monetach, kruszcaoh, w sta
rych a zbytecznych przeżytkach rodzinnych. 
I  chciała widno Najświętsza Marya Panna 
mieć najświetniejszą na skroniach Swoich, rę
kami zbożnych Polek uwitą koronę, skoro głos 
nasz spotkał się wszędzie z potężnym oddźwię
kiem. Powiemy nawet więcej : ofiarność pań i 
panów naszych wszelkich warstw z całego 
kraju przeszła najśmielsze oczekiwania, stwier- 
dzająo niezbicie raz jeszcze wiecznie żywą, 
bezmierną u nas miłość dla Niepokalanie Po
czętej, a zarazem wyjątkowe, ogromne nabo
żeństwo do tego obrazu Matki Boskiej Pocie
szenia.

"Wobeo tego stanu rzeczy, jakby żyw ioło
wą siłą wytworzonego, postanowiłyśmy uozynió 
krok dalszy. Oto nie poprzestałyśmy tylko na 
pierwotnym zamiarze, lecz po głębszej rozwa
dze umyśliłyśmy starać się wprost o ukorono. 
wanie tego cudownego obrazu, o jedno jeszcze 
widome udokumentowanie kultu Polski dla 
Swej Królowej w podobny sposób, jak to u- 
czyniono w dniach ostatnich w Tarnobrzegu i 
Tuchowie. Zwierzchnictwo Kościoła przyjęło 
tę naszą intencyę życzliwie, co ważniejsze je 
dnak, Najprzewielebniejszy Aroypasterz dyece- 
zyi lwowskiej raczył nie odmówić swej dostoj
nej aprobaty, a nawet zachęcił nas ku temu 
łaskawie. Poczynione tedy zostały odpowiednie 
przygotowania, tak, iż przy Bożej pomocy, w 
maju roku przyszłego, w miesiącu Przenaj
świętszej u nas szczególnie poświęconym, przy 
zezwoleniu Stolicy Apostolskiej z ołtarza u- 
myślnie przysposobionego, z poza srebrnej za
słony błyśnie ku nam Matka Boska Pociesze
nia z Dzieciątkiem Jezus we wspaniałych dwu 
koronach!

Rozporządziłyśmy się wprawdzie same, 
przekroczyłyśmy może mandat, odkładając uro
czystość z grudnia b. r. na następne półrocze, 
ale uczyniłyśmy to w niezachwianej niczem 
wierze, iż niemasz pomiędzy nam- chyba ani 
jednej, któraby całą duszą nie potwierdziła na
szego postanowienia. W zmagające się nawet 
ostatnimi czasy ofiary zdają się wymownie 
dowodzić, że potrzebą gorącą wszystkich serc 
naszych jest jak najgodniejsze uozczenie Boga 
Rodzicy w tym Jej starożytnym, a cudownym 
wizerunku, nadto słuszne, choć spóźnione przy
wrócenie Jej szat dawnych, z których została 
odartą.
 Tak spłaciwszy dług należny, długowie-

kowy, tern śmielej, tern ufniej, tern goręcej, 
błagać będziemy mogli u stóp historycznego 
ołtarza dla siebie, dla rodzin naszych, dla ca
łego N arodu: „Królowo Korony Polskiej, módl 
się za nam i!“
Kazimiera Niezabitowska, przewodnicząca; Ja
dwiga Sapieżyna, Emilia Dembińska, Józefa B y 

kowska, Aniela Szawłowska, Celina Przetocka, 
Helena Czapelska.

Z izby sądowej.
Lwów, 11 października. 

(Defraudacye na poczcie przed sądem).
W  sprawie Wankego przesłuchano wozo- 

raj popołudniu wezwanych do rozprawy świad
ków i nad wieczorem zamknięto postępowanie 
dowodowe. Na podstawie potępiającego wer
dyktu ławy przysięgłych ogłosił trybunał o go
dzinie 10 wieczór wyrok skazujący Stanisława 
W ankego na rok oiężkiego więzienia z postem 
co miesiąc. Skazany zastrzegł sobie trzy dni do 
namysłu.

* *
*

Wadowice, 10 października.
(0  sprzeniewierzenie).

W czoraj odbyła się tutaj rozprawa sądo
wa przeciw Aleksandrowi Zdziefiskiemu, byłe
mu oficyałowi pocztowemu w Oświęcimiu, któ
ry przed kilkoma tygodniami stawał tu jak oo- 
skarżony o sprzeniewierzenie’ pieniędzy na 
poczcie. W ówczas został on uwolniony od tego 
zarzutu, ale zatrzymano go w więzieniu, albo
wiem ścigano go jeszcze o sprzeniewierzenie 60 
koron, jakiego miał się dopuścić jako skarbnik 
„Kółka śpiewackiego" w Oświęcimiu. Zdzień- 
ski został uznany winnym tego sprzeniewie
rzenia i skazany na siedm tygodni oiężkiego 
więzienia.

w

S E J M .
(.Dokończenie posiedzenia wczorajszego.)
W  dalszym ciągu swego przemówienia 

sprawie weryfikaoyi wyboru p. Agopsowicza, 
rzekł p. K o r o l ,  że W ydział krajowy wpraw
dzie przeczy, jakoby kupowano wówczas gło
sy, ale mówca przytacza, że dwaj wyborcy, 
którzy głosowali za ruskim kandydatem, ze
znali, iż im ofiarowano pieniądze za pośredni
ctwem jakichś żydów, na co, aby głosowali za 
p. Agopsowiczem. Jest to dostateczny dowód 
na to, że pieniądze kursowały. Mówca sądzi, 
że żydzi po wsiach nie są z pownością aż tak 
patryotyczni, ażeby z własnej kieszeni kupo
wali głosy. Co zaś do sprawozdań starostwa o 
wyborach, to mówca do nioh zaufania mieć 
nie może, bo jak w pewnym procesie przed 
sądem tłumackim się okazało, są tacy urzędni
cy starostw, którzy swym podwładnym każą 
robić fałszywe doniesienia, ażeby tylko Rusina 
przed sądem postawić. Mówoa uwierzyłby tyl
ko, gdyby dochodzenia sądowe co do tych w y
borów przeprowadzono. (Oklaski z ław ruskich).

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zbijał twier
dzenie, jakoby przy wyborze w okręgu staro- 
samborskim wywierano presyę na wyborców 
żydowskich, jak rewizye w sklepach żydow
skich. Co się ty ozy unieważnienia pierwszego 
wyboru, to był on usprawiedliwiony tern, że, 
jak wielu wyborców zeznało, nie dopuszczono 
wielu wyborców żydowskich do sali, w której 
wybory się odbywały. Jeżeli nawet termin 
drugiego wyboru był nieodpowiednio ustano
wiony, to z pewnością, komisarz w yborczy nie 
uczynił tego rozmyślnie, aby wpłynąć przez to 
na wynik wyborów.

P. K o r o l  odpowiedział raz jeszcze, pod
trzymując swoje twierdzenia.

Sprawozdawca p. W  e r e s z c z y ń s k i  za
znaczył, że dla W ydziału krajowego decydują
cym jest fakt, że pierwsze wybory starosam- 
borskie zostały unieważnione. Co innego Sejm, 
ten może się wdawać w ocenianie, czy zarzą
dzenie owo było usprawiedliwione, czy nie, ale 
tego nie może czynić W ydział krajowy. Z  wia
domości zaś, że temu lub owemu wyborcy da
wano jakieś piątki, absolutnie wysnuwać nie 
można wniosku, że i innym wyborcom, co do 
których nie ma nigdzie o tern wzmianki, takie 
pieniądze dawano.

W  głosowaniu bardzo znaczną większo
ścią wybór p. Agopsowicza uznano za ważny.

Na tern przerwał marszałeik obrady. Na
stąpiła jeszcze dyskusya o wnioskach nagłych. 
Wniosek nagły p. R o z w a d o w s k i e g o  o 
pomoo pogorzeloom W ojniłow a i wniosek na
gły  p. S z a j e r a  o pomoc dla pogorzelców 
gminy Łąka w powiecie rzeszowskim odesłano 
do komisyi budżetowej.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 m. 30.

(7 posiedzenie z d. 11 paź dziernika).
Początek posiedzenia o godz. 11 m. 16 

Odozytauo spis petycyj. P. I M i o h a ł o w s k i  
popierał petycyę bursy polsk iej w Tarnopolu
0 subwencyę, przyozem począł! się zbytnio roz
wodzić o stosunkach narodowościowych w Tar
nopolu, wskutek czego m a r s  z a ł e k  przerwał 
mu i wezwał go, by skrócił sw ój wywód. Inne 
petycye popierali pp. K r e m p a  i B a r a 
b a s z .

Odczytano następujące ■ wnioski: p. B a- 
w o r o w s k i e g o  w sprawie wydania ustawy
1 innych środków administraoyjnych, dotyczą^ 
cych opieki nad wychodźcami ; p. R u d r o f a  
o utworzenie szkoły średniej w  Czortkowie; 
p. M a ł a o h o w s k i e g o  w  sprawie zakazu 
budowania prochowni i m agazynów wojsko- 
wyoh po miastach i odszkodowania miasta za 
dotychczasowe magazyny ; p. B u y n o w s k i e  
g  o o reformę ustawy gminn ej dla wsi.

Iuterpelacye zg łosili: p,. S z a j e r w spra  ̂
wie poboru podatków od nierogacizny od w agi; 
p, K r e m p a  w sprawie urządzenia urzędu po
cztowego w Zabłociu; p. Dhlip W ł o d e k  w 
sprawie sprostowania m etryki Błażeja Chyli; 
p. K r e m p a  w sprawie za prowadzenia gmin
nych urzędów rozjem czych i sądów pok oju ; 
p. P o t o c z e k  w sprawie reformy szkół ludo
wych w duchu potrzeb ludu.

Z  porządku dziennego- odesłano do komi
syi szkolnej wniosek p. M a r y e w s k i e g o  
o wezwanie rządu, aby jak  najśpieszniej założył 
w W ieliczce .wyższą szkołę realną; do komisyi 
budżetowej wniosek p. S z w e d a  o przyznanie
80.000 koron do dyspozycyi R ady szkolnej 
krajowej na budowę i utrzymanie szkół ludo
w ych polskich w powiecie żyw ieckim  i na sub
wencyę dla nauczycieli przy tych szkołach.

W niosek p. Kazimierza, L u b o m i r s k i e 
g o  w sprawie pomocy dla ludności dotkniętej 
klęską posuchy w r. 1904, w szczególności dla 
powiatu myślenickiego odesłano do komisyi 
administracyjnej. W nioskodawca domaga się 
przyśpieszenia budowy koloi przez powiat m y
ślenicki, zbadania kwesty i braku maszyn do

prasowania siana w okolicach, gdzie tego roku 
zbiór siana był lepszy, a to aby umożliwić 
przewóz tego siana w okolice dotknięte bra
kiem paszy; wreszcie wnioskodawca żąda we
zwania rządu o zniżenie taryf przewozowych 
także dla ziemniaków, owsa, otrębów, grysu i 
wytłoków buraczanych, przyznania taryfy w y
jątkowej dla nawozów sztucznych przynajmniej 
dla powiatu myśleniokiego, uwolnienia od oła 
owsa i kukurudzy sprowadzanych z zagranicy, 
przyśpieszenia regulacyi Raby i Skawy, oraz 
udzielenia mieszkańcom powiatu myślenickiego 
jak najwydatniejszej pomocy z funduszów rzą
dowych.

Następnie bez dyskusyi weryfikowano w y
bór X . Szpondra z kuryi gmin wiejskich okrę
gu krakowskiego. Przeciw weryfikaoyi wyboru 
hr. Adama Gołuchowskiego z kuryi gmiu wiej
skich okręgu husiatyńskiego przemawiał p. 
H u r y k .  Oświadczył on, że zabierając głos nie 
chce występować przeciw osobie posła, wybra
nego w okręgu husiatyńskim, gdyż wszyscy 
znają jego  zasługi około tego powiatu, ale choe 
zaprotestować przeciw nielegalnemu postępo 
waniu organów rządowych przy tym wyborze 
i wywieraniu w rozmaity sposób presyi na w y
borców. Mówca przytacza szereg tego rodzaju 
wypadków.

Po odpowiedzi sprawozdawcy ¥ e r e -  
s z o z y ń s k i e g o ,  Izba uznała wybór p. Gołu
chowskiego za ważny.

Bez dyskusyi weryfikowano wybory posła 
Barabasza z okręgu bohorodczańskiego, X . Bo- 
haczewskiego z okręgu dolińskiego, p. Staru
cha z okręgu liskiego, X . Mazikiewioza z okrę
gu rawskiego, p. Mogilnickiego z okręgu roha- 
tyńskiego, p. Huryka z okręgu stanisławow
skiego, p. Oleśnickiego z okręgu stryjskiego, 
p. Oslapczuka z okręgu zbaraskiego, p. Korola 
z okręgu żółkiewskiego, p. Filipa W łodka 
z okręgu tarnowskiego.

Również bez dyskusyi weryfikowano wy 
bór posła Głąbińskiego, poczem marszałek za 
rządził odozytanie roty ślubowania poselskiego 
po rusku i po polsku i przez podanie ręki ode
brał to ślubowanie od nowo wybranych posłów.

Następnie na wniosek komisyi drogowej 
zaliczono gminy Czarna wieś, Nowa wieś na
rodowa, Krowodrzę i Dąbie pow. krakowskiego 
do miejscowości, w których obowiązuje § 43 
ust. drogowej.

Z  kolei zezwolono w myśl wniosku komi
syi administracyjnej reprezentacyi powiatowej 
w Złoczowie na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki 120.000 korcu na pokrycie połowy 
kosztów budowy szpitala powszechnego w Z ło 
czowie, a reprezentacyi pow. w Kamionce stru- 
miłowej na zaciągnięcie imieniem powiatu po
życzki 50.000 K . na budowę dróg gminnyoh 
I klasy Busk-Żeleohów-Jaryczów i Radziechów- 
Kulików.

Następnie p. M e r u n o w i c z  imieniem 
komisyi solnej przedstawił następujące wnioski 
w sprawie krajowej organizacyi so li:

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra
wozdanie W ydziału krajowego o sprzedaży soli 
pod zarządem kraju.

II. Sejm poleca W ydziałowi krajowemu 
ponownie, ażeby postarał się o to, iżby karton, 
potrzebny do pakowania soli, wyrabiany był 
w kraju, i upoważnia go, iżby w razie potrze
by dopomógł do tego pieniężnie.

III. Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, 
ażeby — o ile to uzna za możliwe bez straty 
dla funduszu krajowego, pomnażał ilość wła
snych magazynów na stacyach kolejowyoh wę
złowych.

IY. Sejm poleoa W ydziałowi krajowemu, 
ażeby nie ustawał w zabiegach o przeprowa
dzenie organizacyi takiej samej kontrolowanej 
sprzedaży soli w handlu drobiazgowym w tych 
powiatach, dla któryoh przeznaczoną jest sól 
kamienna, jaka istnieje we wschodnich powia 
tsch kraju, które należą do okręgu konsumcyj- 
nego salin, wyrabiająoych warzonkę.

V. Sierotom po śp. Bronisławie Szwarcem, 
małoletnim Mary;, Józefowi i Annie Szwarcom, 
przyznaje Sejm dodatkowo stały dar z łaski 
w kwocie rocznej 480 koron, który ma być w y
płacany z funduszu emerytalnego solnego tak 
długo, jak długo sieroty te pobierać będą przy
znaną im na podstawie statutu emerytalnego 
płacę sierocą.

Sejm zatwierdza uchwałę W ydziału kra
jowego z dnia 7 października 1902 i przyznaje 
kierownikowi Biura solnego p. Stanisławowi 
Miziewiczowi płacę roczną 6400 koron, dodatek 
akty walny 960 koron, razem 7.360 koron, która 
to płaca w kwocie 6400 koron jest policzalna 
przy wymiarze pensyi emerytalnej i wdowiej.

Sejm wzywa rząd :
a) Ażeby przyznał W ydziałowi krajowemu 

odpowiedni kontyngent soli kamiennej, aby mu 
umożliwić przeprowadzenie takiej samej orga
nizacyi kontrolowanej sprzedaży soli w handlu 
drobiazgowym w zaohodnich powiatach kraju, 
które używają soli kamiennej, jaka istnieje w 
powiataoh, dla których przeznaczoną jest sól 
warzonka;

b) ażeby koniecznie uregulował produkcyę 
soli w żupach wschodnio-galicyjskich w sposób 
dogodny dla ludności;

c) ażeby zarząd kolei państwowych od
stąpił w zarząd W ydziału krajowego kolejowy 
magazyn soli dla bydła na staoyi kolei pań
stwowej w Dobromilu istniejący;

d) ażeby rząd w drodze właściwej prze
prowadził ogólne zniżenie cen soli, a na razie 
przynajmniej, ażeby dążył do dalszego obniże
nia cen soli dla b y d ła ;

e) aby poczynił starania o założenie przy 
salinach tutejszokrajowych kąpieli solankowych 
w zachodniej i wschodniej części kraju lub by 
poczynił wszelkie ułatwienia dla towarzystw, 
mający oh zamiar tego rodzaju kąpiele w życie 
w prow adzić;

f) ażeby hodowcom bydła w okolicach 
gdzie istnieją źródliska solne — w tym roku 
szczególniej, ze względu na brak paszy, uła
twiał pobór surowicy solnej nietylko w miej
scu, gdzie surowica istnieje, ale i w  dalszych 
miejscowościach.

Powyższą rezolucyą załatwia się petycye 
o bezpłatny pobór surowioy.

W szystkie te wnioski przyjęła Izba bez 
dyskusyi.

Następnie przyszło pod obrady sprawo 
zdanie komisy. Dudżetowej w sprawie klęsk 
wyrządzonych tegoroczną posuchą. W ydział 
krajowy jak wiadomo zaproponował, aby kraj 
przyjął gwaranoyę do wysokośoi pół miliona za 
spłatę pożyczek, zaciągniętych przez powiaty 
lub gminy, celem udzielenia pomooy rolnikom. 
Komisya budżetowa poszła dalej niź W ydział 
krajowy i proponuje podwyższenie tej gwa- 
rancyi do miliona koron i stawia astępujące 
wnioski:

1. Sprawozdanie W ydziału krajowego o 
klęsce posuchy w roku 1904 przyjmuje się do 
wiadomości.

2. Sejm upoważnia W ydział krajowy do 
przyjęoia imieniem kraju gwarancyi do wyso
kości jednego miliona koron za spłatę poży
czek, zaciąganych przez powiaty łub gminy 
celem udzielenia pomocy rolnikom, dotkniętym 
klęską posuchy w r. 1904.

3. Sejm upoważnia W ydział krajowy użyć 
reszty funduszu zapomogowego uchwałą z 26 
października 1903 wyznaczonego na udzielenie 
pomocy okolicom dotkniętym brakiem paszy 
w taki sposób, jaki W ydział krajowy za odpo
wiedni uzna.

4. Sejm wzywa rząd, aby przyszedł z w y
datną pomocą ludności, a m ianowicie: a) aby 
z funduszów państwowych przeznaczył odpo
wiednią sumę na udzielenie pomocy ludności 
rolniczej, dotkniętej klęską posuohy, a miano
wicie brakiem paszy dla byd ła ; b) aby prze
znaczył znaozniejszą ilość soli bydlęcej na bez
płatne rozdanie rolnikom dotkniętym brakiem 
paszy; c) aby przyznał ulgi taryfowe dla prze
wozu wszelkiego rodzaju paszy i jej suroga- 
tów, kartofli na paszę przeznaczonych, tudzież 
ściółki na rok 1904 i na rok 1906 w obrocie 
lokalnym i związkowym, a to z góry przy o- 
płaoie należytości przewozowyoh, oraz aby 
ulgi dozwolone w rozporządzeniu z dnia 20-go 
września 1904 roku zastosował do otrąb, grysu 
i makuchów, oraz wytłoków buraczanych; d) aby 
w okolicach, gdzie są lasy kameralne, zezwolił 
ludności rolniczej zbierać bezpłatnie liście na 
ściółkę dla bydła; e) aby z urzędu odpisał po
datki gruntowe z gospodarstw klęską posuchy 
dotkniętych i wstrzymał egzekucyę zaległośoi 
podatkowych względem takich gospodarstw.

W  dyskusyi zabrał pierwszy głos p. S t ą 
p i  ń s k i i dowodził, źe najbardziej dotknięte 
tegoroczną klęską są okolice podgórskie, tym o- 
kolicom tedy należałoby pospieszyć z najwyda
tniejszą pomocą. Następnie krytykował mów
ca wogóle sposób rozdawania zapomóg krajo
wych i państwowych. W  roku ubiegłym np. 
rozdawano zasiłki tak niesprawiedliwie, że lu
dność wiejska prawie żadnego pożytku z nich 
nie miała. Już w pismach' podnoszono, że ol
brzymią część zeszłorocznych pieniędzy zapo
mogowych zgarnęli do swoich kieszeni wła
ściciele większych posiadłości, a i w tym roau 
mówią, iż obszarnicy już krzątają się koło 
tego, aby z przyznać się mających zasiłków 
jak najwięcej dla siebie uzyskać. Owóż mówca 
konstatuje, że obszarnicy nie mają w tym ro
ku wogóle żadnej słusznej podstawy do żąda
nia dla siebie pomocy ze źródeł publicznych, 
gdyż szkrdy, jakie oni ponieśli, nie mogę iść . 
nawet w porównanie ze szkodami włościan, 
którzy zagrożeni są wprost ruiną. Klęska tego
roczna polega bowiem przedewszystkiem na 
braku paszy, a ten brak nigdy nie da się od
czuć właścicielowi większej posiadłości w tym 
stopniu co włościaninowi. Obszarnik bowiem w 
normalnych warunkach ma zawsze ogromne 
ilości paszy na sprzedaż. A  więc dla niego 
tegoroozna klęska chyba tylko w tern będzie 
polegała, że nie będzie mógł sprzedawać pa
szy, ale inwentarz swój będzie miał czem wy- 
karmić, tymczasem włościanie nie mają czem 
wyżywić swego bydła i będą ohyba zmuszeni 
sprzedać je  za bezcen, jeżeli nie pośpieszy się 
im z wydatną pomocą.

Oo się tyczy środków zaradzenia nędzy, 
to w pierwszym rzędzie zwraca się mówca do 
rządu, od którego ludność ma prawo spodzie 
wać się najwydatniejszej pomocy. Mówca prosi, 
aby rząd wreszcie zechciał uszanować swe wła
sne oświadczenie i przepisy ustawy. Dotyczy 
to przedewszystkiem wstrzymania egzekucyi po
datkowych. P . namiestnik wprawdzie złożył w 
tym duchu oświadczenie, ale zdaje się, że na 
górze jest Eks. Korytowski, a nie p. namiest
nik, bo egzekuoye odbywają się teraz ciągle je 
szcze z wielką surowością. Nadto zwraca mówca 
uwagę na to, że w myśl ustawy należy uwzglę 
dniać i to, jeżeli klęska elementarna jest tego 
rodzaju, że i w następnym roku pociąga za sobą 
dotkliwe szkody. Tak właśnie jest z tegoroczną 
klęską posuchy, i mówca prosi, ażeby już zaw
czasu pouczono w t jm  duchu organa rządowe.

Oprócz ulg podatkowych powinien rząd 
nareszcie znieść te zarządzenia, które wprost 
uniemożliwiają ludności hodowlę nierogacizny, 
w szczególności, aby zniesiono kolczykowanie. 
Jeżeli rząd zechce usłuchać w tej mierze g ło
sów ludności, a nie głosów weterynarzy, już w 
wysokim stopniu ludności pomoże.

Mówca oświadcza, że te wszystkie zarzą
dzenia weterynaryjne, jak kolczyki i strefy 
pomorowe, są dla ludności włościańskiej taką 
klęską, że zrezygnuje ona chętnie z wszelkiej 
zapomogi w gotówce, byleby zniesiono owe 
szykany,

W  dalszym ciągu dowodził m ów ca, że 
pomoc dla ludności przez zarządzenie robót 
publicznych byłaby7 w tym roku niewłaściwa, 
rolnicy dotknięci są bowiem brakiem paszy,

dostarczyć paszy, a 
przydrożnych lub szu- 

trowań.
Następnie powinien rząd uwzględnić to, 

że wielu włościan musi obecnie pozbyć się ko
ni, trzebaby zatem z wiosną umożliwić im na
bycie nowych przez to, aby te konie rządowe, 
które są wystawiane na sprzedaż, były sprze
dawane rolnikom, a nie spekulantom. Wreszoie 
potrzebaby dopomódz na wiosnę włościanom 
do nabycia bydła rogatego. Przedewszystkiem 
zaś należy powstrzymać egzekuoye podatkowe, 
bo w tym roku nie ma nio u włościanina do 
egzekwowania, raczej należy mu dodać coś, 
a nie zabierać ostatni łach biedaka. (Brawo!)

P. B e d n a r s k i  domagał się jak najwy
datniejszej pomocy dla powiatu nowotarskiego, 
gdyż ten powiat ucierpiał znacznie więcej niż 
inne.

X . S z p o d e r  podniósł, że w tego rodzaju 
sprawach, jak obecna, za daleko posunięta 
oszczędność jest nie na miejscu, gdyż położe
nie ludu jest rozpaczliwe. Mówca nie może po
jąć, jakim sposobem mógł W ydział krajowy 
z zeszłorocznych pieniędzy zapomogowych 
oszczędzić 34000 koron, jak to sam przyznaje 
w swem sprawozdaniu. Biedni włościanie przy
mierali głodem, a W ydział krajowy myślał
0 tern, żeby robić na nich oszczędności. W  szcze
gólności zalecał mówoa apecyalne uwzględnie
nie powiatu krakowskiego.

P, K r e m p a  znów polecił życzliwości
1 hojności Sejmu, W ydziału krajowego i rządu 
powiat mielecki. W ogóle każdy poseł stara 3ię 
przedstawić w możliwie najczarniejszych bar
wach stosunki w swoim okręgu wyborczym i 
przedstawia go jako najbardziej potrzebujący 
pomooy.

P. H u r y k uskarżał się, że pomoo, jaką

a więc trzeba im 
nie jakichś mostków

100 parcel budowlanych do sprzedania • “■SS
I /  | kw. w cenie oi

na raty  p rzy  ul. 2 9  Listopada Wymaganą jest */4 ceny kupna
Parcele od 80 do 300 sążni w gotówce, reszta spłacalna w 6 latach

od 1 0 — 20 K. za 1 sążeń kw. bez opłacenia jakichkolwiekbądź procentów.

Bliższych wyjaśnień i 
dzieła właściciel ulica 2 
Listopada 1.28  codzienni 

od 4 - 5  po poł.
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proponuje komisya budżetowa w swem spra
wozdaniu, jest za małą wobec rozmiarów tego
rocznej klęski

Namiestnik hr. Andrzej P o t o c k i  o- 
świadczył, że rząd od pierwszej chwili zajął 
sią zbieraniem dat odnoszących się do tegoro
cznej klęski i obmyśleniem sposobów złagodze
nia jej skutków. Na podstawie zebranych dat 
ma rząd mnie i więcej dokładny obraz położe- 
nia. Jest ono tego rodzaju, że nie można abso
lutnie mówió o tern. aby cały kraj w równej 
mierze był dotknięty. Dotkniętb są przedewszy- 
stkiem okolice podgórskie, a zachodnie powiaty 
Więcej niż wschodnie. Rząd pośpieszy z pomo
cą tam, gdzL ona będzie konieczna, nie należy 
jednak spodziewać się, iż państwo wynagrodzi 
rolnikom wszystkie szkody, poniesione przez 
nich w tym roku. Należy nadto brać wzgląd i 
na to, że nie sama tylko Ga licya na wiedzona 
została tegoroczną klęską, lecz takie inne pro 
wmcye austryackie.

Dalszy ciąg mowy p. Namiestnika poda
my jutro, teraz zaś zaznaczamy tylko, że oświad- 
ozył, iż jest przeciwny rozdawaniu zapomóg, 
soli, paszy itd. ludności ryczałtem, lecz uważa, 
iz należy dawać tylko tam, gdzie rzeczywiście 
nieodzowna jest potrzeba. Zaznaczył też w od
powiedzi p. Stapińskiemu, że nie wszyscy tak 
ujemnie się wyrażają jak on o skutkach kol- 
czykowania świń

Co do środków zaradzenia nędzy, to p. 
Namiestnik głównie jest za udzielaniem poży
czek i dawaniem sposobności zarobku, a nie za 
dawaniem zapomóg darmo, chyba gdzie zacho
dzi konieczna potrzeba. Mowę Namiestnika na
grodzono hucznymi uklaskami.

Godzina 2 ge posiedzenie trwa dolej.

KRONIKA.
Lwów 11 października.

Minister dla Galicyi dr. Piętak przybył 
wczoraj po południu do Lwowa dla wzięcia udziału 
w obradach sejmowych.

Zawieszenie w urzędowa tiu. Przed kilko
ma miesiącami otrzymało namiestnictwo doniesienie, 
iż radzca domen i lasów we Lwowie, Rosenberg, 
dopuścił się na stanowisku w Nadwórnie wielkich 
nadużyć. Na skutek tego doniesienia wydelegował 
namiestnik do Nadwórny dwóch starostów dla 
przeprowadzenia dochodzeń, wyniki zaś ich był tak., 
że raazcę Rosenberga zawieszono w urzędowaniu, 
dalsze zaś dochodzenia polecono radzoy namiestni
ctwa p. Piwockiemu. Podobno radzca Rosenberg 
nabywał za bezcen grunta chłopskie, leżące wśród 
dóbr państwowych, tak zwanych enklaw, a na
stępnie odsprzedawał państwu te grunta za ba
jecznie wysokie ceny. Chodź:, też o sprzedaż ja
kichś kawLłków lasu (enklaw) n» szkodę skarbu.

Na miejsce p. Rosenberga delegowano radzcę 
Bilińskiego.

Cesarz ofiarował z prywatnej szkatuły 3.000 
koron na pogorzelców w Toporowie.

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
starszego komisarza skarbowego Teofila I s s a k o -  
w i c z a radzcą skarbu we Lwowie.

Zastępca naczelnika ezcrniowiockiej filii kra
kowskiego Tow. witaj, ubezpieczeń dr. Celestyn 
Podlewski zamianowany został naczelnikiem fi] ii 
tego Towarzystwa w Tarnopolu.

Poświęcenie kościółka w Kleparcwie od
było się w niedzielę przy licznym udziaie wier
nych. Ceremonii poświęcenia dokonał proboszcz 
parafii św. Anny X . Ziemiański. Podczas mszy św. 
śpiewał chór gimnazyjm i grała orkiestra ko 
lejowa. Kazanie pierwsze w nowopuświęconym ko
ściółku wygłosił X . Świsterski.

Colloseum będzie na nowo otwarte w nie
dzielę, 16 bm. Wprowadza ono tę godną uznanie 
zmianę, że będzie dawało nie same tylko popisy 
wirtuozów na linach i drążkach i wszelkich in- 
nj ch sztukmistrzów zagranicznych, ale także po
cznie wystawiać krótkie operetki polskie. W  tyiu 
celu zakoutrakt,owało jakichś artystów z Warszawy 
Pierwszą taką operetką jednoaktową będzie uie- 
znanj we Lwowie utwór p. Wincentego Rapackiego.

Z  Politechniki. Dnia 1‘2 b. m. podczas inau- 
guracyi roku szkolnego wygłosi profesor Ilauswald 
wykład „O turbinach parowych1'. —• Wystawę prac 
rysunkowych słuchaczy politechniki można zwie
dzać codziennie do 15 om. włącznie, od godziny 9 
do 1 i od 2 do 4-tej.

Na pomnik Mckiewicza płyną w ostatnich 
dniach składki obficie, wszystko to jednam nie wy
starcza jeszcze wobec zobowiązać komitetu, jak ró
wnież wobec przewidzianycń z góry kosztów samej 
uroczystości odsłonięcia pomnika.

Niebawem ukażą się w handlu medale-breioki 
z wizerunkiem Mickiew icza z jednej, a odpowiednia 
napisem z drugiej strony. Cena sztuki, artystycznie 
wykonanej, wyniesie tylko 50 h., a 10 proc. wpły
nie do basy komitetu.

Akcya wyborcza. Mandat poselski do Sejmu 
7 gmijjl wiejskich okręgu jasielskiego, złożony przez 
X . Krementowskiego, zamierza powierzyć komitet 
stronni y&wa ludowego włościaninowi Wawrzyńcowi 
Drewn.ako w? ze wsi Czeluśnicy, sami zaś wyborcy 
w Wibli „minach postawili kandydaturę redaktora 
Gazety . Niedzielnej ■ byłego w owych stronach wi
karego X . 4 Jama Wesolińskiego.

Proces fabryki „Zdrowia" a raczej jej dy
rektorów, panów: dr. Lindego, dr. Mikolascha, Por- 
desa i Baara odbędzie się jeszcze raz w Wiedniu 
24 listopada.

Na budowę kolei Lwów - Podhajce sub
skrybowali: X . arcybiskup Bilczewski 100.000 E ., 
a X . arcybiskup Teudorowicz 20.000 K., mając 
przeaewszystkiem na oku potrzebę jak najprędszego 
dostaiczenia pracy robotnikom lwowskim.

Z  Filharmonii lwowskiej. Koncert Śliwiń
skiego, który odbędzie się jutio, we środę 12 bm., 
zapowiada się świetnie. Doborowy progiam odpo
wiada najwybredniejszym wymaganiom znawców. 
Bilety są już na wyczerpaniu.

Oszustwa inżyniera Rawskiego. Dotych
czas zgłosiło się w policyi piętnaście osób, od któ
rych inżynier Rawbki w ciągu dwóch miesięcy, to 
jest w sierpniu i we wrześniu, wyłudził ogółem 
8.160 K Są to ludzie przeważnie bardzo ubodzy: 
oficyaliści prywatni, jakiś uczeń seminaryum na
uczycielskiego. student politechniki, służący, które
go Rawski przyjął do biura itd, Najbardziej po
szkodowanym jest niejfaki p. Caliga, który stracił
2.000 koron. Reflektanci na posady u inżyniera 
Rawbkiego składali w jego ręce papiery warto
ściowe i książeczki K»sy oszczędności. Papiery po
zostawiał, a z książeczek pozabierał pieniądze, zo
stawi” |ąc na nieb tylko maleńkie kwoty.

Śledztwo policyjne przeciw p. Rawskiemu zo
stało już ukończone, i jeżeli w ciągu dnia dzisiej
szego nie zgłosi się więcej poszkodowanych, od
stawi go dziś polieya ao wiezienie, śledczego sądu 
marnego.

Prezesem Rach powiatowej pilzneńskiej
został wybrany dr. Józef Kaden z Dobrkowa, a 
W.ceprezeoem hr. Mikołaj Rey z Przyborowa.

O  Kliniki lw o w sk ie . Dziś popołudniu przy
jadą z Wiednia do Lw owa; delegat ministerstwa 
oświaty radzca minibteryalny Kelle i delegat mi
nisterstwa smaibu sekretarz ministeryalny Schiller, 
celem odbycia konferenoyi z delegatami. Wydziału 
krajowego, radzcą Onyszkiewiczem i sekretarzem 
Słc mkowskim, dyrektorem szpitalu lwowskiego dr. 
Starzewskim ij lustratorem szpitali p. Jasińskim w 
sprawie sporu Wydziału krajowego z rządem o 
kliniki lwowskie.

Dezerterzy rosyjscy. Z Czerniowiec dono
szą do Dziennika polskiego, że bawi tam obecnie 
ogromnie dużo dezerterów z wojska rosyjskiego i 
rezerwistów, przeważnie żydów, pochodzących głó
wnie z Odessy i Rosyi południowej. O ile z ich 
opowiadań wnosić można, to aezereya rezerwistów 
posiada w Rosyi niejako własną organizacyę, którą 
ogólna w kraju korupeya ułatwia. Skoro bogatszy 
jaki rezerwista dostaje wezwanie do szeregów, od
powiedni urzędnik, który ma doręczyć mu kartę 
powołującą, za drbrą nb. opłatą wstrzymuje na 
dni parę jej doręczenie, pozostawiając powołanemu 
czas do ucieczki. Również i straż graniczna, za o- 
płatą kilku rubli, nie stawia dezerterom żadnych 
przeszkód, tak, że z prowincyi południowo-rosyj
skich już kilkanaście tysięcy młodzieży w wieku 
popisowym i rezerwistów przekroczyło granicę.

O losie dezerterów rosyjskich, którzy wpadną 
w ręce swoich władz, opowiada Daily Chronicie 
straszne rzeczy. Według tego pisma, władze woj
skowe nie skazują ich na rozstrzelanie, uważając 
to za karę zbyt łagodną, ale na chłostę cielesr ą, 
którą wykonują podoficerowie, osobno do tego wy
brani, a znani ze owego okrucieństwa W  Kiszy- 
niawif1 ukryli się dwaj dezerterzy w beczce, którą 
miano wysłać koleją. Polieya odkryła ich przypa
dkowo i beczkę oddała władzy wojskowej, która 
kazała ją zatoczyć do koszar z dezerterami we
wnątrz. Gdy ją w koszaracn otworzono, owi dwaj 
nieszczęśliwi byli już prawie bez życia. Mimo to 
skazano ich na kije, pod którymi wyzionęli ducha. 
W  Bessarabii chłopi, powołani do służby wojsko
wej ucinają sobie palce u rąk, a nawet rękę, lub 
nogę, byle tylko uwolnić się od wojska. Z  Bessa
rabii uciekło do samej Rumunii od początku wojny 
przeszło 4000 obowiązanych do służby wojskowej.

„Martwy lew". Pod takim tytułem napisał 
niemiecki dramaturg Oskar Blumenthal sztukę, 
której treśó stanowi usunięcie Bismarka z kan- 
clerstwa. W  Berlinie zakazano, wystawienia tej 
sztuki.

Samobójstwo fabrykanta. Z Wiednia nam 
donoszą • Wczoraj zastrzelił się tu fabrykant W i
ktor Taussig, wspólnik fabryki sukna. Powodem 
samobójstwa były oszukańcze manipuiacye j6go 
brata Ottona, wspólnika tej samej firmy, który za- 
inkasowawszy poza plecami brata około 700.000 
koron, zbiegł. Stan bierny firmy wynosi kilka mi
lionów koron. Prawdopodobnie dziś otwarty będzie 
konkurs. Za zbiegłym rozesłano listy gończe.

Zmarli. Wiktor Brodzk; , znany i wielce uta
lentowany rzeźbiarz polsk., zamieszkały od wielu 
lat w Rzymie, zmarł tam w sobotę, po bardzo 
długiej chorobie.

Ofiary. Dla nieszczęśliwej Maryi Szmidowej 
złożył p. J. R. ze Lwowa 8 K. Dotychczas zło
żono u nas na ten cel 109 K. 4 0  hal.

Stan powlutrza. T. o g. 7 rano -f- 7, w pot, 
-|- 12 Bar. 772. Nieruchomy. Pogoda, 

nadanie na konkurs.
Kto bywa w*ęc°j rozgniewany : czy mąż, któ

ry wraca do domu i nie zastaje jeszcze obiadu, 
czy żona, która ma obiad gotowy i nie może do
czekać się męża ?

Widowiska i koncerty.
Teati’ mtejski. Dziś po raz lszy „Konsul 

generalny," operetka w 3 a. A. Landesberga i L. 
Steina; przekład A. Kitschmana. Muzyka H. Rein- 
barida. —  W e środę „Capstrzyk," sztuka Fr. a .  

Beyerleina. —  W e czwartek „Konsul generalny,“ 
operetka Reinhardta. —  W  pi.»tek „Nitka jedwa
bna,* komedya W . Sardou. —  W  sobotę „Konsul 
generalny.* —  W  niedzielę popołudniu „Kościusz
ko pod Racławicami," obraz historyczny ze śpie
wami w 5 a. W . A. Lasoty. Wieczorem „Dziew
czyna z fiołkami", operetka Hellmesbergera.

Literatura i sztuka.
* Z  tea tru . Wznowiona wczoraj w teatrze miej

skim „Nitka jedwabna", czteroaktowa komedya W i- 
ktoryna Sardou, jako sztuka tendencyjna straciła 
już dz;ś swoją aktualność, prócz samej zasa
dniczej myśli, Która dopóty będzie aktualną, do
póki mężczyźni cenió będą w kobiecie właśnie jej 
kobiecość, a tak zwana emancypacya nie wyrzeknie 
się odzierania kobiety z jej kobiecości. Wdziękiem, 
łagodnością, skromnością, zamiłowaniem do za- 
jęó domowych, może kobieta podbić i przykuć 
mężczyznę do siebie; ale parodyojąc mężczyznę 
i przez to przybierając ostre pozy, brutalne formy, 
mędrkując i perorując na temat równości lub na
wet wyższości kobiety, wogóle pozbywając się swej 
kobiecości, musi się kobieta stać w pierwszym rzę
dzie śmieszną, a w drugim albo czemś dla mężczy
zny zupe.iie niepotrzebnem lub wprost nieznośnbm.
0  jej właściwem i pięknem stanowisku w rodzinie
1 w społeczeństwie naturalnie w takim wypadku 
i mówió nie można. Oto teza, której wymownie 
broni autor „Nitki jedwabnej". Przytem, prosta 
zrerztą : niewyszukana, fabuła sztuki daje mu spo
sobność do zamaszystej i w niektórych momentach 
wprost świetnej satyry na osławioną kulturę ame
rykańską. I  ta satyra, choó w szczegółach swoich 
już dziś jest nie na czasie, w *asadniozem pomy
śleniu swojem dopóty pozostanie aktualną, dopóki 
Europa nie wyzbędzie się maniactwa niezdrowych 
i nierozumnych zachwytów nad kultuiami nowemi, 
niewytrzymującemi pod żadnym względem porówna
nia z jej starą i wysuhtelnioną kulturą. Ameryka- 
nizm —  który Sardou cbłoszcze swoją satyrą dla
tego, że owo maniactwo tomu lat czterdzieści i trzy
dzieści nazywało się właśnie amerykanizmem — 
należałoby wprawdzie na język dzisiejszych sto
sunków przetłómaczyó na japonizm naprzykład, 
albo na rusofilskie zachwyty nad Gorkim; będzie 
to jedn ikże tylko zmiana nazwy; jądro rzeczy, le
żące w samej manii, pozostaje to samo. W  latach 
sześćdziesiątych i ńedmdziesiątych zachwycano się 
Ameryką, w latach obmdziesiątych chińszczyzną, 
dziewięćdziesiątych i aż do dziś chłopsko-ordynar- 
nym Gorkim, w dodatku przyszło maniactwo japo- 
nizmu. Ten niezdrowy egzotyzm, wynikający pra
wdopodobnie z przesytu kulturą swoją, może się 
objawiać także i w zakrebie zamkniętym wewnątrz 
jednego społeczeństwa.

Satyra Sardou nawet Dez przekładu na 
modne stosunH mu >i nas zaciekawić. Z zasady 
bezwzględń pojętej wolności wysnute pojęcia, oby
czaje, maniery i urządzenia amerykańskie —  przy
puśćmy —  mogą być dla Amerykanów najlepsze 
i im może byó z r ie a 1 dobrze. Dla Europy je 
dnakie pozostaną te stosunki zawsze egzotycznemi 
i przeszczepione sztucznie lub gwałtem na grunt 
europejski okażą się niewątpliwie nieznośnym dzi 
wciągiem.

Konflikt ten między gwałtem na grunt euro
pejski przeszczepionym amerykanizmem a europej
skością jest właśnie tematem satyry w „Nitce je 
dwabnej*. A jak to zrobione jest po mistrzowsku, 
z jaką znaiumością sceny i jej efektów! Długie 
dyalogi, służące tendencyi, u każdego innego auto
ra z pewnością do niemożliwości nudne, pod zrę- 
cznem i składnem piórt>m Sardou wplatają się tak 
zgrabnie w akcyę, okraszone są taką werwą i ży
ciem, obsypane tyioma błyskotkami humoru i gry
zącej, a przecież przyjemnej satyry —  że się ich 
słucha mile, bez znużenia, a w niektórych momen
tach nawet z di żem zaciekawieniem.

W j konanie na ogół było dobre, nie było tyl
no Jednolite. Zgodzić się bowiem na to nie można, 
by podczas gdy główni wykonawcy stanęli na wy
żynie poważnej komedyi, role pani Lahorie i miss 
Deborah pojęto farsowo i skarykaturowano.

Równie wymownie, jak autor sam, broniła 
jego tezy o wszechmożności wdzięku kobiecogo nad 
wyraz sympatyczna pani Solska. Jej grze można 
było uwierzyć boz zastrzeżeń, że kobiecość wszyst
ko może, nawet brutalnego Amerykanina zamienić 
w baranka. Jonatana, grał p. Adwentowicz. Lcha- 
raktery zowany był dobrze i umi ił się utrzymać 
w tonie. Najlepszem w jego grze było w akcie 
czwartym przejście od wybuchów nieokrzesanych i 
brutalnych do uczuciowości i tkliwości. Słowa 
szczerego uznania należą się przedewszyBtkiem panu 
Feldmanowi; niemniej pani Gostyńskie’ , Fanme 
Jankowskiej i pani Ogińskiej, także p. Kwiatkiewi- 
czowi.

Teatr był pełny. (Jm).

Z targów zbożowych.
Wiedeń 9 października.

(Z). Sytuacya na targu zbożowym nie do
znała prawie żadnej zmiany. Producenci, zwła
szcza węgierscy, wuiąż zachowują się z rezerwą 
i nie ofiarują swego ziarna na sprzedaż, licząc 
na to, że gdy nastaną mrozy i skutkiem tego 
zamkniętą zostaniu żegluga na rzekach, wów
czas ceny muszą się podnieść. Mimo to zaopa
trywanie konsumcyi w zboże odbywa si« bez 
najmniejszych trudności, gdyż, jakkolwiek do
wozy z Ameryki są minimalne, ale za to R o- 
sya zasypuje targi europejskie swojem zbożem. 
Pszenica rosyjska dotarła już nie,-yłko cb Uzech, 
ale i do Morawy aż w okolice Ołomuńca. Tam. 
gdzie zwykle sprowadzają pszenicę węgierską, 
.becnie sprowadzają rosyjską, bo jest znacznie 
tańsza.

Do Budapesztu nadeszły w ciągu minio
nego tygodnia znow duże transporty pszenicy 
rumuństiej, która też wywiera nacisk na ceny. 
Ooniżyły się one mniej więcej o 10 halerzy na 
50 kilogramach

Ceny żyta i jęczmienia są te same co 
ubiegłej soboty.

Owies podrożał o 10 halerzy, kukurudza 
również o 10 halerzy. Tegoroczny zbiór kuku- 
rudzy na W ęgrzech jest nietylko ilościowo, ale 
także jakościowo bardzo lichy.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w W iedn iu , jest na
stępujący . pszenicy 230 wagonów, żyta 334, 
ję"z*J.enia 92, owsa 1670, kukurudzy 1031. mą
ki i otrębów 232 wagonów.

Płacono loco Wiedeń: Za pszenicę ci- 
sańską (78 do 82 kilo) 10‘70— 11'15, za banatkę 
(78 do 81 kilo) IG‘50— 10'80, za słowacką (78 
do 81 kilo) 10-25— 10-b0 dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 10-20— 10 40, za rumuńską (78 do 
82 kilo) 10-30-10-8C.

Za żyto słowaokie nowe (72 do 75 kilo') 
7-80 do 8-00, rozmaite węgierskie (72 io  76 
kilo) 7 55—7-BO, austryackie (73 do 76 kilo) 
7-75—7-90.

Za jęczmień morawski 8-80—9'75, z do
liny Morawy 7'80—S.50, słowacki 8'CÓ—9'20, 
ze stacji nad środkowym Dunajem 7 40—8'00 
(loco staoya nadawcza), półnoeno-węgierski 8 ‘30 
do 9-35 'oisański 8-26—9-00, jęczmień na pa
szę 7-10—7-50.

Zakukurudzę węgierską płacono 7'65— 7-85 
Cinąuantin 8'20—8'60.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 7-05— 7*25, średnie gatunki 7-15 
do 7"40, prima 7'30—8‘00.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 11 października. Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, pruoznauzonego na rzeź, ogó
łem 4374 sztuk. W  tem było z Galicyi 441 sztuk, 
z Bukowiny —  sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny podniosły się od 2 do 4 Kor. Nie sprzedano 
26 sztuk. W ołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 16 
sztuk po 60 do 65 K.. 59 sztuk po 66— 78, 129 
sztuk po 74— 80, 13 po 81— 85. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 do 74 
koron, krewy podtuczone po 60 do 74 koron, by
dło chude po 30 do 60 K. —  wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

teleimmO m d it .
(Depesze poranne).

Berno morawskie 11 paźuziernika. W czo
raj wieczorem odbyło się w tutejszem czeskiem 
stowarzyszenia zgroi na Jzenie robotnicze, po 
którem uczestnicy, ustawiwszy się w szeregi, 
poszli ulicami miasta. Tłumy ludzi przyłączyły 
się do poohodu. Udano się przed Sejm i na
miestnictwo. Ustawiony tam k^rdbn policyjny 
obrzucono wśród okrzyków kamieniami; kilku 
policyantó w było rannych. Powybijano szyby 
w przejeżdżających właśnie wozach tramwajo
wych. Gdy tłum mimo wezwania policyi nie 
chciał się rozejść, przysłano oddział kawaleryi, 
który opróżnił plac. Uwięziono redaktora ro
botniczego pisma Prokop, Miazka. Następnie 
oddział piechoty przemaszerował przez plac, 
W  gmachu sejmowym, w niemieoktej technice 
i niemieckiej szkole urn inia arcyksięcia Rudol
fa powybijano czyby. O godzinie 7,11 w nooy 
zapanował zupełny spokój, do ozego przyozy- 
nlło się to, ze zaczął padać deszcz. Przy o- 
próżnianiu ulic także pewien oficer kawaleryi 
ranny został kamieniem. Aresztowano 15 osoL, 
z tyoh kilka zatrzymano w w ęzieniu poli- 
cyjnem.

Hamburg 11 października. Kanclerz rze
szy hr Bulów wystosował dnia 8 bm. do wi- 
ceyezydenta sejmu kBięstwa Lippe, radzoy 
Hofmanua pismo, w którem w odpowiedzi ne, 
jego zapytanie ustne o interpretacyę telegramu 
cesarza i króla z dn a 26 z. m. oświadcza, że 
cesarz jedynie zamierzał tym telegramem do
nieść, że na razie nie każ 3 za przysięgać wojsku 
dla rege ute, komplet, te jednak słowami, „że 
położenie prawne jest eszcze n ew j jaśnione", 
nie chciał si, sprzeciwiać zapatrywaniu Rady 
związkowej. "Wszelki1 wmieszanie się w kon
stytucyjne prawa księstwa zupełuie me było

zamiarem cesarza, a zwłaszcza daleką mu była 
myśl czynienia trudności tymczasowemu wy- 
konarnu regencyi w księstwie p^zez hr. Leopcl- 
aa Lippe-Bi oscerfeld. Jak zawsze, tak i w tym 
wypadku teren prawny nie będzie opuszczony, 
i kwestya księstwa Lippe będzie rozwiązana 
jedynie według prawa.

W  końcu kanclerz wyraża nadzieję, że 
pod auspieyami Rady związkowej uda się nńs 
bawem drugą sądu rozjemczego kwestyę tak 
ważną dla pomyślności kraju rozwiązać i zape
wnia, że wszystko uczyni co w jegc mocy, aby 
to jak najrychlej nastąpiło.

Paryi 11 października. Afera szp-egowska 
d'Autr che’a i kilku oficerów w r.ią zawikła- 
n y c h  wzięła nowy obrót. Oto sędzia śledczy 
wstrzymał śledztwo, ponieważ wmieszani w tę 
aferę oficerowie, chociaż są podejrzani o po
pełnienie rozmaitych fałszerstw, nie mogą być 
pociągnięci do odpowiedzialności i karani, 
wskutek listu amnestyjnego, wydanego swego 
czasu przez byłego prezydenta gabinetu W al- 
deck Rousseau. Oficerowie ci wysiali prośbę do 
gubernatora Paryża, aby nie wstrzymywał 
śledztwa, gdyż cucą stanąć przed sądem wo
jennym, a y udowodnić swą niewinność. Gu
bernator wojenny Paryża polecił aresztować 
tych ofioeiów ponownie. W  kołach wojskowych 
utrzymują, że fałszerstwa te nie są w że.dnym 
związku z aferą Dreyfusa.

Berlin 11 października. 3iuro W olfa do
nosi, że zastępcy rządu tureckiego podpisali 
kontrakt z pewnem towarzystwem niemieokiem 
w sprawie koncesyi na położenie kabla między 
Kod atantynopolem a Kunstancyą, oraz na po
łączenie telegraficzne do El-Arish.

Faryż 11 października Petit Parisien do- 
no,:,', że kurya rzymska wyda wkrótce obszerne 
dzieło w sprawie stosunku Kościoła do państwa 
we Francji. Dz.eło to będzie zatytułowane: 
„Kościół i państwo we Francyi", a treść jego 
będzie odpowiedzią na projekt ustawy dep. 
Brianda w sprawie rozdziału Kościoła od pań
stwa. Dzieło to wskaże, że wprowadzenie kon
kordatu byłoby dla Watykanu mekorzystnem, 
ale w tym samym stopniu niekorzystnem by
łoby i dla Francyi.

uaagc 11 października. W czoraj zebrał się 
na posiedzenie.>ejm księstwa Lippe. Przewo
dniczący zaga.wszy obrady, odczytał rezolucye, 
powzięte onegdaj nr zgromadzeniu obywateli 
w Laage, poczem zawiadomił Izbę o piśmie rzą
du w sprawie regencyi w ks. Lippe Komisya 
sejmowa przedstawiła następujące wnioski; 1) 
Sejm odptera wszelkie usiłowania ograniczenia 
sauoistności i praw konstytucyjnych księstwa 
L ip p e ; 2) Sejm uchwala udać się do Rady 
związkowe; z prośbą, by sprawę o dziedziotwo 
tronu w księstwie L.ppe przedłożyła jak naj
szybciej trybunałowi celem jak najpręaszegc 
jej rozstrzygnięcia.

Po przeszło trzygodzinnej iy s k u s j ' w nio
ski te uchwalono jednogłośnie.

Berlin 11 października. Foss. Ztg. donosi, 
że regent hr. Leopold Lippe-Biesterfeld zacho
rował podczas podróży i leży chory w Cassel 
w hotelu.

Budapeszt 11 października. W  biurze pre- 
zydyum sejmu w obecności wszystkich mini
strów i licznych posłów wręczono medal pa
miątkowy posłowi Kolomanowi T b a lj ’emu z po
wodu ?go zasług około zażegnania obstrukcyi.

Czerniowce 11 października. Wczoraj roz
poczęła się sesya sejmu bukowińskiego. Marszałek 
kraju br. Jerzy Wassilko podniósł we wstępnem 
przemówieniu konieczność utrzymania pokoju na- 
lodowośeiowcgo, wspólnej pracy około podniesienia 
kraju i pospijszsnis mu z akcyą ratunkową. Pre
zydent kraju dr. Bleyleoen przyrzekł poparcie rzą
du uchwałom sejmu.

Rouen 11 października. Zawalił się tu bu
dynek teatrr lny, przyczem 6G osób odniosło ciężkie 
lub lekkie obrażenia.

Kragujewacz 11 października. Król Piotr 
przybył tu wuzoraj. Otrzymał on depeszę gratula
cyjną od cara, na którą natychmiast odpowiedział 
z podziękowaniem

(Depesze popołudniowe)
Berlin 11 październiha. Banit państwowy 

poawyźszył dyskont na 5% ) stopę procentową 
lombardu na 6ft/0-

Budapeszt 11 pażdzierrika. Na dzisiejszem 
posiedzeniu węgierskiej Izby posłów przedłożył 
poseł Rosenberg referat w sprawie prowizoryum 
handlowego z Włochami.

Przewodniczący wniósł, by sprawę tę po
stawiono na porządku dziennym czwartkowego 
posiedzenia. Poseł Polonyi zaprotestował prze
ciw tak rychłemu obradowaniu nad wspomnia
nym referatem. W końou uchwalono wziąć pro
wizoryum handlowe na porządek dzienny w 
piątek.

Przystąpiono do dyskusyi nad różnemi pe
ty cyami, wśród których jest wiele petycyj gmin 
w sprawie samodzielności celnej,

Praga 11 paźds iernika. Ńa początku dzi
siejszego posiedzenia sejmu zawiadomił marsza
łek o ukonstytuowaniu się kury i, poczem przy
stąpiono do odczytywania bardzo licznych in- 
terpelacyj.

Bachrrut (gub. jekaterynosławska) 11 pa
ździernika. W  chwili zjeźdżama robotników 
w pobliskiej kopalni pod ziemię urwała się li
na windy 9 robotników zginęło.

Budapeszt 11 października. W czoraj w-.e 
ozorem odbyło się w II ej dzielnicy zgromadzę 
nie t. zw. „Nowego stronnictwa", którego prze 
wodnicząoym jest Banffy. W ygłosił on mowę, 
w którei oświadczył się przeciw rewizyj regu 
laminu Izby sejmowej. Mówca wprawdzie uzna 
je, że obecny regulamin w wielu punktach 
wadliwy, lecz jego zdaniem teraźniejsza chwila 
a szczególnie rządy hr. Tiszy nie nadają się do 
tej reformy.

Paryż 11 października. Agencya Ha ^ase 
donosi z Fort ci6 France, że wulkan Mont 
Pelee w ostatnich dniach uspokoił się. Słupy 
pary, wydobywające się z krateru, doohodzą do 
2.600 metrów wysokości.

Barcelona 11 października. Polieya uwięziła 
dwóch niebezpi.oznych anarchistów, u których zna
leziono mnóstwo tajnych dokumentów, podpisanych 
przez rozmaite grupy anarchistyczne.

W  o j  na.

H O TE L G E O R 3 E ’A.
J-okoje ze światłem i usługą od S K. począwszy, 

Przyjechali dnia 10 października. Księżna J. 
Jabłonowska z Buroztyna. Hr M. Drnhojowska 
7. Wiednia. Hr. H. Stecki z Podola. Hr E. Mią- 
cr.yński z Jaśniszcza. J. Goiayski z Bursztyna. 
Eksc. L. Biliński z Wiednia. L. Niedzieiski ze 
Śledziejowic. A. Kiesler z Drohobycza. E. Fried- 
berg z Białej. M. Fraohel z Tartakowa. K Rozner 
z Kołomyi. P. Sohlesinger z Wieania. E. Neunaus 
z Wiednia. F. Gniewosz z Jasionowa. M. Mernrod 
m Szwajcaryi. T. Janiszewski z Zakopanego. Z 
Włodek ze Strzyżowa. F. Mysłowski ze Zwiniacza. 
A. Rapaport z Wiednie, M. Zakrzewski z Wi- 
ktorowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechał' dnia 11 października. A. Ko

narski z Król. Polskiego. F. Madeyski z Kijowa. 
J. Palkisch, M, M. Trnowski, O. PerKo i G. Kop- 
pel z Wiednia. W. Chyhński r Sanoka K. Polań
ski z Starych Brodów. J. Grunwald ze Strychaniec. 
W ł. Zgorlakiewiuz z Zabłoiowa.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

1 ierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier nia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 11 października K Ciecha- 

rzewski z Moszko^a. B. Lipiński z Bolechowa. M. 
Tarasiewicz z Warszawy. M. Schreittin 7 Zalesz
czyk. H. Zucker z Berlina. W. Grzybowski z DBm- 
bicy. B Pospieszil z Żurawicy. M Maroe\ S. Kal- 
maun, 0. Karmine, L. Kozisek i F. Zipper z W ie
dnia J. Michalscy z Chabówki. A. Turnau z Za
leszczyk. L. Wasilewski z Milna. F. Bujak z Kra
kowa. W . Kodrębski z Kużny domęj. K. Rouat 
kowski z Rohatynki. S. Horowitz, S. Glogei i E. 
Mandyczewski z Tarnopola W Beckers z Berlina.

N a d e s ł a n e .
Bu bryka t& nie pochodni od Bedakcyi, nie bierne tei ona 

£& nią na siebie Żadnej odpowiodnialności.

tu? 03'do lp łyn n o

c& zpii g  s k ó r ę

L.ałę i defkab .̂
Wszgdzie do nabycia.______

! i iV P A L O K Y  Z&&K. HA KC^ KU .
dla

ochrony

fałszer
stwom

mmmmmm

S i w h i l e r
SauPiurium.

Wiedeń 11 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 26‘40—26'55. — Spirytus 54'00—54’40 
(spokojnie). — Nafta. gaLcyiska bez zmiany.

8uc!apeszf 11 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach : za 50 kilogramów). Pszenica 
na. pażdz ernik lO T l— 1002, na kwiecień 10-57 
— 10'5C; żyto na październik 7'52—7'53, na 
kwiecień 7-93— 7’94; owies na październik 
6’92—6'93, na kwiecień 7 3 2 —7'33; kukurudza 
na październik 7 36—’7,35. ne mi j  1905 7 '4 i— 
7'42 Rzepak na sierpień i l '4 0 —1P50.— Oferty 
na pszenicę : mierne. — Chęć kupca . ogra
niczona. — Usposobieniu: spokojne. Pogoda pa
da deszuz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 11 października.

Marki 117’47, renta maj-wa 99’95. węgierska 
renta koronowa 98 05, akoye: austi zakł. kredyt 
668'75, węg. zakł. kred. 777 00, anglobanku 284.00, 
nnionbankn 536-00, bankvereirin 547 00. landerbanko 
449 00, kolei państw. 649 75, lombaraj 87 00 akcye 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni 509-30, tyto • 
niowe 000-00, alpiny 476.50 Rima Muranyi 524'00, 
prag. Tow. żel. 2416, losy tureckie 132'50, ruble 
253 75. TJsuosobienie. słabe

Charbin 11 października. \R°S- Agencya 
telegraficzna). Krąży tu pogłoski że ^aponia 
zamierza puścił w obieg 80 milionów jennów 
w pieniądzach papierowych, i utworzyć za te 
pieniądze drugą armię rezerwową. Przy w yko
naniu tego planu natrafi Japonia niewątpliwie 
na trudności z powodu braku oficerów i w y
ćwiczonych żołnierzy. Ogólną liczbę wojsk ja 
pońskie na polu wojny oceniają na 400.000 
ludzi.

Lwów 8 października. (Z mly handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A ko y e  za - ztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Foron —1.— do —.—. Kolej Lwowsku-Ozem.-Jaeks 
po 400 kor 575,— do 585 —. B-inku hipotecznego po 
400 kor. 54&00 do 555.00, Akcye ga-barri w Rzeszowie 
po 400 kor. —‘— dc —•—. Tor-, budowy wagonów 
w banoku pc 50u koron 850 do 870-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000'— do 260-—,

L ie ty  zastaw ne za 100 E Banan bipet. galio, 
6 prot. ioi. w 50 lat. z 10 pros prem lit-45 do 000.00, 
4 i pól proc. los w 50 iat 101 50 do 102-20. 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 I anku kraj. 4 i pól pro . los w 
51 lat 101.60 di 102.20. Banku kraj. 4 proc. lot w 57 lat 
09-20 do 99.90 Tor kred. Gal. hemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. !oi w 41 i p5l iatacb 99-80 
do — —, 4 proc, los w 56 lat 9f 23 do 93-90

Oaligf za 100 E Gal. rund propina >yjnepo 4 pro 
99.60— 100‘80 Bukowińskiego fund prop. 5 proi. 10'3.80 
do —.—. Kom. Banku u-aj. 5 proc. (II em.) 10L.6C do 
000.00. Kolejowe lokame Banku krajoweg i 4 procentowe 
pn 200 koron 98.80 do 99.50. Petecrki kraj. z roku 1878 
4‘/r proc, —.— ao —.—. 4 proc z 1898 r. 9t 80—100.00 
m-asta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70. 
4|,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety. Dulat oesar-hi 11.26—11.40. Nt.poleon- 
dor 19.00 do 19.2̂ . 8to rubli papierowych 258.00—256 00 
Sto marę! 117 20 do 117-80.

Ruch D ociągów  ko ie jow ych
wałny od 2C lipoa 1904 według ozazo irodkot- .-euro- 

pejshaegjo.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa; 2.31*, 1.30, S.-łO*, 6.01, 8.56, 5.41, n.60» 
Z Rzeszowa: 1C.20.
Z Podwołooz/SK. (na dworzec gid wuj ); 2 .3 0 ,  7.40 5.40 

10.20*; ni Podnamoze: 2.13, 7.20 5.(Ki, 10 02*- 
Z Tarnopola: 8.26' no Ja. gł.) 8.04* na Podzamcze,
Z Ozemio-neo- 12..«SO.*, 1 4 J  H.i.0. 5.5'J. 4-10*.
Z Kołomyi i Btanisiawui?*: 8.10, 11.25.
Ze Stryjs : 7 45, 10.02, 1.10, 4.66, 10.40'.
Z Rawy i Sokala: 6 0! 7.80.
Z Jaworowa: 1 .20, 4.45.
Z Sam Dora 8-00, 10-0(3*.

O dchodzą ze L w cw a  :
Bo Krakowa: 12.45*, 8.214, 2.bS, 4. i 0«, 6.a&, 6.20*, 10.56 
Do Rzeszowa. 3.80.
Dc Podwołoczysk z dwwrca głównego: I.Sff, 6.80, 9*— 

11.—*; * Podii-«mozi 2 09. 6.4a, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola; t0.6£ z dw, głos neęo, 10.52 t Podzamcze. 
Do Ozemier eo: 2-ftf*, L .4 5 , 6.20. 10.46, BU42*.
JOo Stryja: 6.45, 9.10, 8.06, 6.4u*. 11,08*
Do Lawj i Sokala i iC.53, 7.05*, 11.10+ (każdej niedziel-.) 
Do Jaworowa : 6.S0, Ł.4&.
Do Sambora: 9-25 S-40.
Do Kołomyi i Zya_oz( wa 5.55.
Do Przemysia, Obyrowa. Zagórza 10.05*

U w aga. Pooi%gi pospieszne druki wani są litera - 
tłustemi, pociąg: nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no 
ona lioey nią pd god*. 6 "ieorór do 6 min. 59 rano



PRZEG LĄD z dnia lg Października 1904.

9)
Kobieta o silnej woli.

{Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
— Nie zapomną nigdy tego dnia, ani wrza

wy spowodowanej tem nieprzewidzianem ze
rwaniem. Goście rozjeżdżali się śpiesznie pod 
rozlicznemi wrażeniami, litowano się, ale i żar
towano także, brat narzeczonej nie umiał pa
nować nad swoim gniewem. Oo zaszło potem 
w jej pokoju, tego nikt nie dowiedział się ni
gdy, to tylko pewna, źe panna okazała się nie
wzruszoną, a Feliks tego samego wieczora w y
strzałem z pistoletu odebrał sobie życie.

Ciotka Rozamunda umilkła, lecz Anna 
Marya zdawała się słuchać jeszcze blada i za
myślona.

— A  ona , ciociu ? — zapytała cicho po 
chwili.

— Ona żyła długo, wyszła nawet zamąż 
w jakiś czas potem. Nie kochała go, oto wszyst
ko. Kto zresztą zna własne serce ?

Przez chwilą możną, . było mniemać, że 
Anna Marya odpowie coś żywo, ale tylko na 
moment otworzyła usta i zamknąła je  znowu, 
przygryzając białemi ząbkami. Oparła sią teraz 
o miąkką poręcz fotelu i drżała zlekka, śledząc 
wzrokiem duszy krwawe obrazy przesuwające 
się przed nią.

A  tam na dworze deszcz z drobnym śnie
giem zmieszany uderzał o mokre szyby, wiatr 
rzucał nim i kręcił białe płatki w powietrzu, 
a nisko wiszące chmury nocne niemal sprawia
ły  oiemności.

Kwietniowa pogoda : słońoe i wiatr mro
źny, walka dwóch sprzecznyoh żywiołów, z któ
rej życie ma wyjść zwycięzcą.

Stara panna, siedząca na odwiecznej sofie, 
wpatrywała się z wielką powagą w ten chaos 
i zamęt tylekroć w życiu widziany. Przyszło 
je j na myśl, że i w ludzkiem sercu wre często 
taka śnieżna burza, nim roztcje ono po lodach 
długiej zimy na wiosenne, słodkie uczucie. W ie
działa ona, że to doświadczenie nikomu oszczę- 
dzonem nie bywa, patrzyła na nie tysiąc razy 
w życiu i bogata wspomnieniem własnych cier
pień, czytać je  umiała w piersi bliźnioh swo
ich. I  pomimo lat pięćdziesięciu pamiętała jak 
błogim jest widok, gdy promień wiosennego 
ciepła zwycięża ostatnie zimy zapory, ale nie 
zapomniała też wcale, że po burzliwym kwie
tniu przychodzi też czasem maj mroźny i wa
rzy świeżo rozwinięte kwiaty... Tak z nią było, 
biedną kaleką, tak było z Klau...

Zadrżała nagle i odwróciła się szybko; 
gdyby Anna Marya odgadła jej m yśli! Lecz 
Anna Marya — czy to podobieństwo ? Pochy
liła się nad nią i ze zdziwieniem patrzyła na 
łzę cicho płynącą po różowym policzku dzie
wczęcia.

Nagle jej ręce objęły szyję pochylonej 
starej kobiety, a złota głowa dziewczęoia silnie 
przytuliła się do je j piersi.

Ciotka Rozamunda siedziała jak skamie
niała, serce jej przestało uderzać, oddech za
trzymał się w  piersi. Nie wiedziała czy to sen, 
czy jaw. Anna Marya jeszcze nigdy w życiu 
nie zwróciła się do niej z pieszczotą i niejedno
krotnie wyrażała zdanie, świadczące, iż tego 
rodzaju objawów wzajemnego uczucia wcale 
nie pojmowała.

Ale teraz była taka miękka, taka jakaś 
zmieniona zupełnie, głos jej nawet drżał no
wym tonem, gdy cichutko szeptała przerywa- 
nemi słowy:

— Ratuj m nie, ciociu, ooh, ratuj, pomóż... 
Klaus...

Nagle drzwi otworzyły się bez pukania 
i stara Brockelman stanęfa na progu.

— Przepraszam, łaskawa pani — zaczęła, 
z trudnością chwytając oddech. — Pan kazał 
prosić, czy panienka nie może zejść na dół na 
chwilę. Kwity Izaaka Arona za zboże gdzieś 
się zapodziały i nie można ich znaleźć, a są 
właśnie bardzo potrzebne.

— Jestem, id ę ! — zawołała Anna Marya i 
wziąwszy w rękę długą amazonkę, pośpieszyła 
do drzwi. Czar prysnął; była to znów tylko 
panna von Hagewitz, właścicielka i pani sta
rego zamku i włości rozległych, gorliwa w w y
pełnianiu swoich obowiązków, dumna, spokojna 
i zawsze panująca nad sobą.

Lekkim krokiem przebiegła pokój, ale we 
drzwiach zatrzymała się znowu.

— Przyjdę tu jeszcze dziś wieczorem — cio
ciu — rzekła po pewnem wahaniu —  potem 
zamknęła drzwi prędko i zbiegła po kamien
nych schodach.

Ciotka Rozamunda pozostała czaś jakiś 
na miejsou nieruchoma, nie zmieniając nawet 
pozycyi i usiłując zdać sobie sprawę z tego, co 
zaszło tak niespodziewanie. Byłaż to istotnie 
Anna Marya, to dziewczę pieszczotliwie tulące 
się do je j piersi? Anna Marya von Hagewitz, 
je j dumna i surowa siostrzenica ?

— Quelle metamorphose! — szepnęła prawie 
głośno, przesunąwszy ręką po czole. — Tak, to 
nic innego. Kocha. Miłość tylko sprawić może 
zmianę tak cudowną. Anna Marya kocha Stur- 
mera. Jaka szkoda, źe Brockelman wpadła ze 
swoim rachunkiem. Mon Dieu ! kochane dziecko ! 
Czy też Klaus oo przeczuwa ? I co z nim będzie, 
gdy Anny Maryi zabraknie ? Mój drogi, dzielny 
chłopiec, czy też ożeni się jeszcze?

Wstała z sofy i podeszła do okna. Deszcz 
ustał, chmury rozproszyły się trochę i ostatni 
promień zachodzącego słońca jakby na poże

gnanie ozłocił mokre jeszcze drzew wierzchołki, 
z których padały na ziemię srebrne krople sto
pniałego śniegu.

— Będzie w iosna! — powtórzyła z cicha i, 
założywszy ręce, zaczęła tam i napowrót prze
chadzać się po pokoju. A le teraz nie popra
wiała już sprzętów ani obrazków na ścianie, 
usta jej tylko poruszały się czasem, a ruchy głowy 
zdradzały sprzeczne myśli, następujące po sobie.

Anna Marya tymczasem, zbiegłszy pośpie
sznie ze schodów, w okamgnieniu znalazła się 
w  pokoju brata, który, siedząc przed biurkiem, 
przewracał papiery we wszystkich pootwiera
nych szufladkach, rozsypywał je  i mieszał w nie
możliwy sposób. Klaus pod tym względem nie 
różnił się ani na włosek od wszystkich mężczyzn 
w ogólności; sam nigdy nie umiał nic znaleźć 
i gorączkował się tak przy szukaniu, że to sa
mo do reszty odbierało mu możność znalezienia 
kiedykolwiek poszukiwanego przedmiotu.

Przy drzwiach stał rządzca folwarku i ma
ły rudy człowieczek, dobrze znany w Butzach 
generalny kupiec zbożowy, żyd Izaak Aron. 
Na widok Anny Maryi on pierwszy uśmiechnął 
się z zadowoleniem i złożył jej ukłon głęboki.

— Nu, teraz zaraz wszystko będzie dobrze — 
rzekł, zacierając ręce — łaskawa pani wie o ka
żdej rzeczy w całym domu.

Lecz Anna Marya nie zwróciła na niego 
uwagi, pewnym krokiem zbliżyła się do biurka 
i ze znanej sobie przegródki wyjęła paczkę pa
pierów.

— Oto są — rzekła z uśmiechem, patrząc na 
zarumienioną z gniewu i niecierpliwości twarz 
brata. — Dlaczegóż odrazu nie przysłałeś po 
mnie ?

On spojrzał na nią zdziwiony i uspokojony 
odrazu.

—  Praw da! — rzekł zadowolony. — Ależ ja 
tysiąc razy miałem w ręku tę paczkę. Dziękuję

oi serdecznie, Anno Maryo. Doprawdy, nie mo
gę sobie wyobrazić, cobym ja  robił bez oiebie-

Uśmiech zniknął nagle z różowej twa
rzyczki dziewczęcia i przez chwilę stała nieru
choma, patrząc i a brata wzrokiem zamyślonym.

Ale on tego nie widział, z papierami w 
ręku zbliżył się do rządzcy i Arona i żywo 
rozmawiał z nimi. I nie wiedział, że ostatnie 
jego słowa mnem niż zwykle tchem rozległy 
się w sercu jego siostry.

Machinalnie, jak we śnie, Anna Marya 
podniosła fałdy sukni i zbliżyła się do drzwi, 
aby odejść. Klaus jednak zawołał ją  znów po 
imieniu.

— Gdzie znajdę cię później, Anno Maryo ? — 
zapytał. — Ogrodnik przyjdzie rozmówić się 
z nami w kwestyi szkółki i nowej a le i; to prze
cież głównie od ciebie zależy.

Czy mu odpowiedziała ? nie wiedziała ni
gdy, jak nie wiedziała, kiedy znalazła się w swo
im pokoju i usiadła w najciemniejszym kąciku. 
W szystko krążyło koło niej przed oczyma i w 
duszy. Brat. Chciała myśleć o nim, zastanowić 
się nad czemś ; nad czem ? zapomniała. A  tym
czasem już inny obraz zajął miejsce tamtego, 
inna twarz i inne oczy stawały przed nią 
uporczywie. I  patrzyła w nie zaczarowana. To 
znowu czerwone dachy dambickiego pałacu 
przesuwały się przed jej wyobraźnią, lipowa 
aleja z pękającemi pączkami młodziuchnych 
gałązek, śnieżne dzwoneczki i pierwiosnki, po
ruszane ciepłym wietrzykiem, i to powietrze, 
takie ciepłe, wonne, tak pełne jakiegoś życia, 
pragnień i nadziei...

Nazwał ją  Anną M aryą, jak w czasach 
dzieciństwa, Anną Maryą poprostu — tak 
śmiało I

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedwab Henneberga - tylko prawdziwy, jeśli wprost odemnie powadzony — czarny, biały i kolorowy od 60 ct. do złr. 38 za , metr — gładki
w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.

Jedwabne adamaszk od ct. 8 5 —zł. 11.80 I Jedwab balowy od ct. 6 0 —zł. 11 3 5
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 —zł. 4 3  25  Jedwab na wyprawę „ ct. 6 0 —zł. 11 35
Jedwab Fuiard „ ct. 6 0 —zł. 3 .7 0  j Jedwab na bluzki n ct. 6 0 -  zł 1135

za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Szwajoaryi.

6. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu, ZURYCH

P rze w ie le b n y  K siądz
P a w e ł  J a s t r z ę b s k i

e m ery t, p ro b o szcz z  O ttyn ii
zmarł po długiej a ciężkiej słabości, w 72 roku iyoia, zaopatrzony 

św. Sakramentami, dnia 10. października 1904 roku. 
Eksportacya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 11. -ażdzier* 

nika 1904 roku, o godzinie 4. po pułudnia z domu żałoby ul. Kur
kowa 1. 43 do kościoła parafialnego św. Antoniego zkąd po odpra
wionych egzekwiaoh zwłoki złozone zostaną na cmentarzu Łycza
kowskim. Nabożeństw o ża łobne odbędzie się dnia 12. paździer
nika 1904 roku, o godzinie 9-tej rano w kościele paraf. św. Antoniego.

O udział w żałobnych obrzędach uprasza się Wielebne Ducho
wieństwo i pobożnych ohrześoian-

Lwów, dnia 10 października 1904.
„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Angielskie akcyjne Towarzystwo

„ C U N A R D "  w  L iw e rp o lu
przewozi najtaniej I najwygodniej podróżnych i przesyłki to 
warowe z Tryestu do Nowego Yorku, Kanady wszystikch 

miejscowości w  Ameryce.
Następne parowce odejdą z Tryestu

„P a n o n ia "  dnia 15  października, 3  grudnia  
„U lto n ia "  „  7 listopada, 2 6  grudnia

„SlaV O nia „ 1 9  listopada. 7 stycznia
Zastępstwo dla Galioyi wraz * W. Księstwem Krakowskiem,

JÓZEF EILE
Lw ów , — u lica  B ra je ro w s k a  I. 6 .

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

• • M M M M
Drobne ogłoszenia.

• M M M 9 M  • • M M 9 I I

| Po cenach j
redakoyjzyoh ogłoszenia do wssyst- 
kioh bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , Iran cu zk lch  e c t ,

W ozazopism faohowyob miejscowych,
— zamiejscowych 1 sagranioznyoh, sa- 

wówienia na klisza i rysunki do
ogłoszeń, prenum eratę  1

w szelk ie  pism a
przyjmuje j

dzieoników i
Sokołowskiego 

^  ws Lwowie, Pasat Hauzmana Nr. 8
Kosztorysy gratis. Z

i l H W i i H H S S S S W I

Osoba m łoda inteligentna.
Znająca się na g.towaniu i gospodar
stwie poszukuje odpowiedniej posady 
najchętniej na wsi n starszego kawalera. 

Łaskawe oferty
Jadwiga poste restante Bu- 

kaczowce.

Nowość I M iód  w  p lastrach  ! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankach k. 6'60 fr. Miód ten wysy
łam także darmo za wyświadotenie mi 
pewnej małej grzecznośoi, która nie nie 
kosztuje, hliżaj listownie. Darmo broszur
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . K o rzen lew icz  
em. naucz. Iwanczany p.

l iS S S S S S S S S S S
Ogłoszenie.

Pooząwszy od 1. stycznia 1905 roku wszystkie wkła
dki oprocentowane dotąd w Kasie Oszozędnośoi miasta 
Tarnopola po 4°/0

Oprocentowane będą

po 3 3L°
(trzy  i trz y  c zw artych  części od sta)

w stotunzn rocznym.
Zmianę tę podajemy do wiadomości powszeohnej 

stosownie do przepisu §. 10. tutejszego Statutu z tym 
dodatkiem, że P. T, interesentom przysłużą prawo po na
leży tem wypowiedzenia odebrać swoje wkładki przed o- 
znaozonym powyżej terminem.

Tarnopol, dnia 3 października 1904.

D yrekcya  Kasy Oszczędności
m iasta  T a rn o p o la .

S IS

Skład płócien K o r C Z y fis ł iC l l
i bielizny gotowej 

Lw ów , u lica  H a lic k a  16.
poleca: Płótna, Weby. Bieliznę stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą począwszy od zł. 200.

MIODY

Rządowo 1 uprawniona

Fairjła f i  miDeralijcit sztiraycb i specyaln. lemczycii
pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI*
w K rakow ie, u l. św. G ertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 
leoone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c z n y m  wodom : B iliń sk ie j, OieshOb. 
le rs k le j, B e lfe rs k ie j, V ichy , M aryenbadzkieJ, H om burg, K Is-

singen, tudzież
S P E C Y A L  N IC  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz n o rm aln e  w ody m ineralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drognerjacb.-  Cenoiki na żądanie franco.
G łów ny sk ład  d la  L w o w a  w  aptece J. W ew lórsk lego ,

Halicka 5.

T V / T - j p a t o k a ! Kuracyjny i de 
-LW-LAUl* serowy a własnej pasieki n 
t> kil. puszkach po 7 kor. Miód do picia 
w 4 litr. kamionkach po 5 K. 70 hal 
wysyła za zaliczką i ópłatnie ks. W. M i- 
k itk a  proboszcz w K upczyńcach  p. 
D enysów . We większej ilości znacznie 
taniej.

M a s ła  dworskiego kuchennego — po
szukuje Handel Leonarda Soleokiego we 
Lwowie.

Ekonom  lat 27, żonaty, bezdzietny, 
z 9-letnią praktyką w większych i postę
powych gospodarstwach, wszechstronnie 
wykształcony w zawodzie, rozumiejący 
się gruntownie na uprawie buraków i ho
dowli inwentarzy, przytem energiczny, 
uczciwy i pracowity poszukuje posady 
ekonoma samoistnego lub pod zarząd na 
ordynaryę zaraz lub od stycznia. Łaska 
we zgłoszenia A dam ski Stanisław Li 
powa 62.

Herżolonkl
sarijoaycowe obrąozkt 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowanej 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżntery, 

poleca Jan Jarzyna  
Inbilor, Lwów, Hotsi 

europejski

A  A .  Jltk. m  ^  J k .
TT"/-.T l j n l y  francuski kuraoyjny ca- 

- łJ L L ld J i  ia flaszka zł. 3-50, pół 
flaszki 1‘80, ćwierć 1 zł. znana z dobroci
W A / ł l r o  „L eo n ard ów ka“ cała 
VY U U J l d  flaszka l  zł. pół flaszki 

60 nnt,, znakomity
TD wył bremski i krajowy poleca 
■ L IllA U ł znany z taniości handel

we Lwowie ulica Batorego 2.
Wysyłka na prowinoyę pooząwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

V Y T * Y T Y

P M  Jan Skrzydlewski
uczeń król. Aaademii muz. w Berlinie 

i prof. Leszetyokiego w Wiedniu,
otworzył we Lwowie, ul. Hetmańska 6, 

W yższą  szko łę

gry fortepianowej
oraz teoryi muz., harmonii i kon

trapunktu.
W pisy codziennie od 11 — 1 i od

3 — 5.

Colosseum
P A S A Ż  H E R M A N Ó W

Otwarcie

19 16
października 04.

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako jedyne racyoaalne

obic ie  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnyoh 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

Lokomobilę
18-ko używaną kupię zaraz. Kopystyński 

Lwów, ul. Piastów 5.

Kupię
majątek 500 m. z rezydenoyą pdd Lwo
wem blisko kolei W . C . S oko łów ka  

K. B ó b rk i.

Małżeństwo bezdzietne.
poszukuje mieszkania umeblowanego o 
kilku pokojach e przynależytośoiami ua 
zimę. Refiektanci zechcą się zgłosić u 

portyera Hotelu Europejskiego.

• • M M S M M M N f
P ryw a tn e  doniesienia.

Małżeństwo.
Życzę sobie męża solidnego i szla
chetnego charakteru. Posiadam 
120.000 koron gotówką. Jestem 
chrześeianką, sierotą po kupcu, 26 
lat mająoą. Zgłoszenia w niemie

ckim języku pod

„ M i a w m "  T e r n w a r
postlagernd.

Anonimy bez odpowiedzi. Najwię- 
• ksza tajemnica zapewniona.

L. 2 9 8 0 .

Dyrekoya Kasy Oszczędności miasta Tarnopola po
daje niniejszem do wiadomośoi P. T. interesentów, że na 
mooy uchwały Wydziału tutejszego udzielać będzie po
życzek na hipoteki na okresy amortyzacyjne

od O do 42 lat.
Tytułem odsetek pobierać będzie Kasa tutejsza od 

poźyozek hipoteoznyoh pooząwszy od 5 0 0 0  K. 4V8°/o 
rocznie, od pożyczek niżej sumy 5 0 0 0  K. lak do
tąd 57,.

Do dawniejszyoh pożyczek zniżenie stopy prooen- 
towej zastosowane będzie pooząwszy od rat zapadających 
po 1. stycznia 1905.

Na mooy tej samej uchwały "Wydziału postanowio
no dla eskontu weksli maksymalną stopę 6 '/s7o- z*ś dla 
zaliczek na papiery wartośoiowe w r&ohunku bieżąoym
47»%-

Tarnopol, dnia 3. października 1904.
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Miastowe Biuro c. k. austi, Kolei
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheinhefty) kom blnow ane-okrężne (Rundraisey i pow ro
tne do wszystkich i zz wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni i opustem  od 12—3 5  p ro 

cent od cen normalnych.

Do W iednia z ważnością 4 5  dni.
N a obecny aezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy
stkich miejscowości poładniowyoh jak :

B iaritz , F ium e (Abbazyi), W enecyl (Lido), T ries tu , C a- 
pri, Neapolu, N lzzy , F lo ren cy i, Rzym u eto.

Do Karlsbadu, W rocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre
my, Hamburga, Paryża a waźuośoią 4 5 —60 i 90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe d o  wszystkich stacyi w kra ju  1 zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko
rony zada u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

@ @ @ © @ © @ © © © (  
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Ogłoszenie.
Półn. nlem. LLO YD  (Norddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowiey Pasaż  
—   H ausm ana 9 . ------ -

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami

B y r e l c y a  K a s ;  O s z c z ę d n o ś c i na koron 118
Miasta Tarnopola.

Na około Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast I miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów w kolorach natu

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje:
B iu ro  dzienników  S okołow skiego  Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

Redaktor odpowiedzialny. W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej.

klasą lll-c lą  od osoby.
Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:

B ap rezen tacya  p ó ła . niem. L loy d a  we L w ow ie
= = = = =  P a s a ż  Hausm anna 9 .

oooocoooooooo oooooooo .
w Wiedniu, VI., Getreldem arkt N r 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o lfa  O m la w sk ie g ro
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa tekzty wszelkich ogłoalt ń 

pośredn iczy  w e w szystk ich  s p raw a ch  przem ys łu  I handlu.

Z drukarni E. Winiarza


